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  SZKLANY CZŁOWIEK


 Lam Jan
 
 
Dzieło, które zamierzam tworzyć, nie jest moim. dziełem. Już sam pomysł jest podchwycony i kto wie, czy nie wyczytam wkrótce w inseratach wezwania, abym go zwrócił właścicielowi. Należy bowiem wiedzieć, że mam przyjaciela, który wyświadcza od czasu do czasu piśmiennictwu polskiemu ten zaszczyt, iż się nim czynnie zajmuje. Czynność zaś jego literacka odbywa się w sposób następujący. Przyjaciel mój bierze librę papieru, czasem dwie, siada do biurka i umaczawszy pióro z jednej strony, drugą stroną bierze je w usta, opiera łokieć na biurku, wlepia oczy w sufit i myśli. Po upływie kwadransa wykonywa zmianę frontu w ten sposób, że przenosi pióro z prawej ręki do lewej i z prawego kąta ust w lewy, po czym opiera się na lewym łokciu, wlepia oczy w sufit i myśli dalej. Tak upływa mu drugi kwadrans, po czym rzuca pióro i wielkimi krokami przechadza się po pokoju. Przechadzka ta trwa pół godziny, aż na koniec przyjaciel mój przyskakuje na powrót do biurka, pisze dużymi literami na pierwszym arkuszu papieru tytuł dzieła, podkreśla go dwa razy, zapala cygaro i wychodzi na miasto.

— Wiesz — powiada mi — piszę powieść (poemat, tragedię, komedię itp., stosownie do okoliczności).

— A, winszuję! W jakim rodzaju?

— Opowiem ci później, ale teraz musisz mi powiedzieć, jak ci się podoba tytuł: Karierowicz?

— Hm, tytuł wyborny i wiele obiecujący. Pisz tylko czym prędzej.

Przyjaciel mój wraca do domu, chowa rozpoczęty „manuskrypt" do szuflady i nazajutrz bierze świeże dwie libry papieru, poddaje je jota w jotę tej samej operacji co wczoraj, płodzi nowy tytuł, wychodzi na miasto i opowiada jak wyżej. Od dwunastu lat zadając sobie codziennie tę pracę spłodził już około 7 000 tytułów i wyczerpał mniej więcej cały zapas tytułów, jaki możemy mieć w naszej literaturze, każdy bowiem przyzna, że jeżeli fantazja jednego człowieka z taką usilnością i konsekwencją zwróci się do jednego przedmiotu, to już drugiemu nie zostawi pola do najmniejszego pokłosia.

Otóż w liczbie owych 7 000 tytułów był jeden, który brzmiał: Człowiek ze szklanym brzuchem. Miała to być historia o człowieku, który przed laty żył we Lwowie i cierpiał na chorobliwe przywidzenie, że ma brzuch szklany, na który musi niezmiernie uważać, aby się nie stłukł. Mówią, że z czasem fikcja ta przemieniła się w kompletne pomieszanie zmysłów, a na koniec szaleństwo, w którym pacjent umarł. Co do mnie, słyszałem przeciwnie, że doktorowi udało się wyleczyć go z fikcji w ten sposób, że pewnego razu w lutym, kiedy są najgorsze wyboje po ulicach, wsadził go do dorożki i kazał ruszyć z miejsca co koń wyskoczy. Chory był w ogromnej obawie o swój brzuch, ale doktor był nieubłagany i wytrząsł go w ten sposób przez całą godzinę po najokropniejszych drogach. Brzuch nie stłukł się i fiksat przekonawszy się, że był w błędzie, sam później śmiał się ze swego przywidzenia.

Jakikolwiek był koniec pacjenta, myśl zrobienia go bohaterem powieści jest wyborna. Jeżeli umarł w szaleństwie, powieść skończy się smutną katastrofą i piękne czytelniczki wypłaczą się do woli — jeżeli wyzdrowiał, powieść będzie nauką moralną, że nie potrzeba mieć przywidzeń.

A iluż to ja znałem ludzi — nie ze szklanymi brzuchami, ale na wskroś szklanych! Szklanych nie dlatego, by który z nich był przeźroczysty, ale dlatego, że każdemu zdawało się, iż gdyby wszedł w pewne kolizje z ludźmi lub stosunkami, stłukłby się jak szklanka i zginął. Z ich liczby przypomniał mi się jeden, którego znałem i którego historię w kilku epizodach skreślił mi pewien mój znajomy. Postanowiwszy, z małą modyfikacją, przywłaszczyć sobie „pomysł" mojego przyjaciela, fabrykanta tytułów, skorzystam z niego o tyle, że pod jego firmą powtórzę opowiadanie mojego znajomego, wprowadzając go jako osobę opowiadającą, z powodu że pisałem tylko dosłownie i wiernie, co mi mówił.

 

* * *

Wiesz pan — mówił mi mój znajomy — jakie są moje wyobrażenia o różnicy między ludźmi, którą tworzy urodzenie i pochodzenie. W osiemnastym wieku, a nawet już w naszych czasach, wyobrażenia takie nazywano przesądami i potępiano je jako wsteczne. Obecnie rehabilitował nas Darwin i cały zastęp jego wyznawców. Dziedziczność przymiotów fizycznych i umysłowych nie ulega już żadnej wątpliwości, dowiedli tego uczeni, którzy nie mogą być podejrzewani o przesądy arystokratyczne, bo są przecież filarami przeciwnego obozu i doktryny ich wypisane są jako dewiza na sztandarze demokratycznym. Jeżeli przed wiekami, kiedy siła fizyczna, męstwo i pewna energia ciała i umysłu dawała jednym wyższość nad drugimi, pewna liczba ludzi odznaczała się tymi przymiotami do tego stopnia, iż wywalczyła sobie odrębne, uprzywilejowane stanowisko socjalne; jeżeli następnie wskutek tego, co panowie nazywacie przesądem, a co w ślad za Darwinem nazwę doborem, ludzie żenili się wyłącznie z córkami rodzin równych pod względem zalet duszy i ciała własnym ich rodom, to zalety te z pokolenia szły na pokolenie i istnieją dzisiaj. Szlachectwo nie jest tedy jakimś nieuprawnionym i nienaturalnym wymysłem, ale ma swoje podstawy fizjologiczne, mój panie. Nie przeczę, że szlachcic może się wyrodzić fizycznie lub moralnie, ale wiadomo, że les exceptions prouvent la regle . Szlachcic musi się wyrodzić, ażeby być tchórzem, łotrem, niezdarą i ciemięgą, a nie-schlachcic musi się wyrodzić, ażeby być podobnym do szlachcica.

Za młodych moich czasów nie znano jeszcze Darwina, ale ten darwinizm szlachecki, który wyznaję, tym żywiej istniał w tradycji. Unikaliśmy styczności z ludźmi od nas niższymi, a co najważniejsza, mezalianse nie były tak w modzie, jak są obecnie. Nie wiem, czy zdarzyło się raz w dziesięciu latach, by szlachcic ożenił się z nie-szlachcianką, co się zaś tyczy tego, by wydał córkę za człowieka bez herbu, to było okropnością, o której nikt by nie mógł był pomyśleć bez dreszczu.

Pamiętam jak dzisiaj, było to w adwencie roku 18... Ciotka moja, pani Pstrzykalska, z domu Niemirska (jedna Niemirska była za Dygowalskim, urodzonym z księżniczki Kantymirskiej, a babka mojej ciotki, Niemirska, była primo voto za Horodeckim, którego brat ożenił się z kasztelanką Kłusowską), owóż tedy moja ciotka przyjechała do miasta i prowadziła dom otwarty, Były w domu dwie panny, obie już nie pierwszej młodości, ale jak powiadam, matka ich była z domu Niemirska, a Pstrzykalscy są herbu Wczele z tą odmianą, że kładą na hełmie Topór, bo jeden Pstrzykalski ożeniony był z Ossolinską. O starszą, Otylię, starał się Piłowiecki z Bączyna, ten sam, co później był szambelanem i ożenił się z Krzyżtopornicką ze Zwalawy — młodsza, Klementyna, była trochę skrofuliczna i to odstręczało konkurentów, zwłaszcza gdy i posagu wiele tam nie było, bo stary nieboszczyk Pstrzykalski zaszargał majątek, a oprócz tych dwóch córek zostawił pięciu synów. Bądź co bądź tego roku, o którym mówię, w lecie, niejaki Leszczewski, którego dobrze znałem, poznał się u wód z Pstrzykalskimi i tak nadskakiwał Klimci, że to nie mogło być bez kozery. Ja miałem naówczas lat osiemnaście i mało mię obchodziły takie rzeczy, ale domyśliłem się, że coś się święci, bo ile razy pokazałem się u ciotki, pytała mię zawsze po parę razy co wieczora: — Nie widziałeś pana Leszczewskiego?

— Nie, ciociu.

Za chwilę zwracała się do mojego przyjaciela, Władysława Habdank Podborskiego, z tym. samym zapytaniem:

— Pana Leszczewskiego nie widziałeś pan?

— Nie, pani.

Trzy tygodnie ciotka bawiła już w mieście, a jeszcze nikt z nas nie widział Leszczewskiego; raz tylko na ulicy, gdy ciotka jechała powozem, spostrzegła go z daleka i kazała stanąć, ale skręcił w bok i znikł jak kamfora w przechodniej kamienicy.

Pewnego wieczora ciotka miała gości i rozmowa przy herbacie była bardzo ożywiona. Nie przeszkodziło to wszakże pani Pstrzykalskiej zapytać mię, siedzącego na drugim końcu stołu:

— Nie widziałeś pana Leszczewskiego?

— Nie, ciociu.

Po chwili przyszła kolej na Władysława:

— Pana Leszczewskiego nie widziałeś pan?

— Nie, pani — odparł i po chwili dodał z pewną emfazą:— Nie widziałem i nie życzę sobie widzieć pana Leszczewskiego.

—  Mais pourąuoi? Cest un charmant jeune homme, panie Podborski!

— Człowiek, który się sprzedaje dla majątku, nie jest u mnie człowiekiem — odparł pan Władysław.

-— Jak to? Sprzedaje się? Co to ma znaczyć?

— A! — zawołała pani Gromczyńska, jedna z dam obecnych i matka pięciu dorosłych córek — pan Podborski ma słuszność. Comment, vous ne savez pas?

— Co? co? — zawołało dziesięć głosów na raz.

— Ależ ten pan Leszczewski jest po deklaracji z pann... Tu nastąpiła gwałtowna przerwa w rozmowie, ciotka moja bowiem zakrztusiła się herbatą, a Klimci z powodu gorąca zrobiło się tak niedobrze, że musiano odprowadzić ją do jej pokoju i nie pokazała się już więcej tego wieczora. Po tej przerwie dopiero dowiedzieliśmy się, że Leszczewski żeni się z panną Willmajerówną, córką bogatego piekarza, autora rogalków, które jedliśmy z herbatą. Jeden okrzyk oburzenia rozległ się w całym pokoju. Gdyby przynajmniej ten jakiś Willmajer zwinął był interes i kupił był majątek ziemski, ale nie — piekł bułki i rogaliki! Najdobitniej wyrażał się o tym Władysław, który miewał napady poetyczne i sentymentalne i był wzorem szlachetnego młodzieńca rycerskiego stanu.

— Mniejsza o mezalians — mówił. — Je ne partage pas ces prejuges-la. Czas nam uwolnić się od nich. Mam zupełnie co innego do zarzucenia panu Leszczewskiemu. Panna Willmajer jest szpetna i bez wychowania, ale ma przeszło sto tysięcy posagu. Pan Leszczewski jest zrujnowany et vous comprenez le reste. Moim zdaniem mężczyzna, który żeni się dla chleba, popełnia infamię!

Niektórzy zaczęli zbijać tę skrajną opinię Władysława; byli to po większej części mężczyźni. Panie i panny przyznawały mu słuszność i wielbiły szlachetność jego uczuć. Panna Gromczyńska, trzecia z rzędu co do wieku, podała mu rękę i powiedziała mu, że jest un chevalier du moyen age. Władysław był kontent z siebie.

Tymczasem pan Leszczewski nie ożenił się z panną Willmajerówną. Stary Willmajer zbadał jego ekstrakt tabularny i przekonał się, że Leszczówka ma w stanie czynnym dwieście morgów pola, dwieście lasu, krzaków, łąk i nieużytków i trzysta dni pańszczyzny; w stanie biernym zaś trzydzieści pięć tysięcy długu, a oprócz tego sam pan Leszczewski obciążony jest drugą taką sumą tytułem pożyczek wekslowych. Piekarz oświadczył tedy kategorycznie, że z mariażu nic nie będzie. Pan Leszczewski zapomniawszy raz, co był winien swojemu klejnotowi, zapomniał się po raz drugi i wyzwał niedoszłego swego teścia na pojedynek.

— Pomykaj, hołyszu, pókim dobry! — zawołał Willmajer grzmiącym głosem i podkasując rękawy. Piekarnia była blisko, a w piekarni kilkunastu czeladników, dobrze karmionych. Nie było co robić — odwrót był rzeczą konieczną.

Nie dostawszy panny Willmajerówny i nie mogąc porąbać ani zastrzelić pana Willmajera, Leszczewski przypomniał sobie, że słyszał, co Władysław mówił o nim przy herbacie u p. Pstrzykalskiej. Jako były oficer od huzarów był pojedynkarzem z profesji i wskutek tego, nim jeszcze skończył się karnawał, Władysław otrzymał pewnego poranku wizytę dwóch panów, którzy mu oświadczyli, że p. Leszczewski dowiedziawszy, iż mu pan Podborski zarzucił infamię, żąda wyjaśnień lub satysfakcji honorowej.

Pojedynek jest rzeczą, z którą nigdy nie wypada żartować. Nabiera on szczególnej wagi, jeżeli nie mając jeszcze dwudziestu lat jest się wyzwanym przez człowieka, który ich ma trzydzieści i był oficerem huzarów. Rozumie się tedy samo przez się, że rozważyliśmy propozycję p. Leszczewskiego gruntownie. Jakkolwiek roztropność nakazuje w takich wypadkach wtajemniczać jak najmniej osób w toczące się negocjacje, podaliśmy sprawę pod opinię większego grona młodych i honorowych ludzi. Innymi słowy mówiąc, odbył się w moim mieszkaniu sejm walny, na którym po bardzo burzliwych i długich dyskusjach uchwalono, że ponieważ satysfakcja honorowa należy się tylko ludziom honorowym, ponieważ dalej p. Władysław Habdank Podborski zarzucił p. Krzysztofowi Leszczewskiemu infamię, ponieważ na koniec p. Władysław Habdank Podborski niekonsekwencji popełnić nie może, więc odmawia satysfakcji p. Leszczewskiemu. Jest to nie pierwsza odpowiedź tego rodzaju, która była dana w. Galicji i Liodomerii, nie pierwszy też raz następstwem odmowy był długi szereg najrozmaitszych poselstw, gróźb, oświadczeń i ambarasów różnego rodzaju. Oczywista rzecz, iż przyszło do sądu honorowego, który rozszedłszy się parę razy bezskutecznie, uchwalił w końcu sposób, moim zdaniem, sprzeczny z logiką, że opinia wyzwanego o wyzywającym nie jest wyrokiem, od którego by nie było apelacji do wyższego trybunału kul, szpad i pałaszy. Wskutek tej uchwały p. Leszczewski powtórnie i w wszelkiej formie zażądał wyjaśnień od p. Podborskiego i tym razem przez moje usta i przez usta wspólnego naszego przyjaciela, Olgierda Wacławskiego, otrzymał odpowiedź, że p. Podborski odmawia wszelkich wyjaśnień, a natomiast gotów jest do wymiany tylu strzałów, cięć i pchnięć, ile się p. Leszczewskiemu podoba.

— Muszę zwrócić uwagę pańską — rzekł mi sekundant przeciwnej strony — że p. Leszczewski strzela nadzwyczaj celnie i wybornie robi pałaszem. Jaskółki strzela w lot.

— Przyjaciel mój, Podborski, jest większy od jaskółki i nie lata, więc zadanie p. Leszczewskiego będzie znacznie ułatwione — odparłem z dumą i muszę wyznać, że w tej chwili czułem się wielkim, bohaterskim jak Cambronne pod Waterloo. Nic tak nie podnosi umysłu człowieka jak sposobność wygłoszenia rycerskiego sentymentu, zwłaszcza na rachunek przyjaciela.

— Jednakowoż ja sądzę — mówił dalej sekundant przeciwnej strony — rzecz dałaby się bardzo dobrze załatwić bez rozlewu krwi. Pan Podborski mówił ponoć na owym wieczorze u p.. Pstrzykalskiej tylko o infamii w ogóle... Niechajby więc oświadczył, że to, co mówił, nie odnosiło się do p. Leszczewskiego...

„Aha! — pomyślałem sobie — strona przeciwna jest w położeniu państwa, które trochę zbyt pośpiesznie zmobilizowało swoją armię i szuka sposobu wycofania się z honorem! Nic z tego nie będzie!" — Mój panie — odparłem głośno — p. Podborski upoważnił mnie tylko do oświadczenia, że tego, co powiedział, nie cofnie pod żadnym warunkiem i jako wyzwany, mając wybór broni, wybiera pistolety. Naszą rzeczą jest tylko oznaczyć czas i miejsce spotkania.

Takie było w istocie polecenie, które otrzymałem był od Władysława. Przy tej sposobności oświadczył on mi, jak pamiętam, po raz pierwszy, że jego zdaniem honor jest jak szkło, które się tłucze za najmniejszym trąceniem. Słowa te jego utkwiły mi w pamięci i od tej pory nazwaliśmy go „Szklanym Człowiekiem". Co się tyczy samego porównania honoru z szkłem, muszę wyznać, że wydaje mi się ono niezbyt trafnym, nie słyszałem bowiem, ażeby się kiedy udało naprawić stłuczoną szklankę strzałem z pistoletu, podczas gdy widziałem już niejeden honor, który wytrzymał taką reperację i był potem „jak nowy".

Przeciwnicy strzelali się na komendę, z odlegości piętnastu kroków. Pistolety były nabite kulami, los chciał wszakże, że nikomu nic się nie stało. Wróciliśmy w tryumfie do miasta, gdzie z gorączkową niecierpliwością oczekiwano rezultatu walki, jak zwykle bowiem, z wyjątkiem władzy, do której należy czuwanie nad spokojem i porządkiem publicznym, nie było nikogo, komu by najdrobniejsze szczegóły spotkania nie były z góry znane. Nie obeszło się oczywiście bez śniadania, po wymianie strzałów bowiem Władysław i jego przeciwnik podali sobie ręce i nie było już między nimi mowy o infamii. Spostrzegłem wszakże, że od tego czasu honor Władysława stawał się coraz bardziej szklanym. Jednym z bezpośrednich następstw tego zjawiska było, że nie mógł skończyć studiów. Pp. nauczyciele i profesorowie, jak zawsze tak i wówczas, okazywali nadzwyczaj mało względności dla delikatnego uczucia honoru swoich słuchaczy i młodzieniec obdarzony takim uczuciem narażony bywał na bardzo brutalne nieraz uwagi z powodu np. niedostatecznej „preparacji" greckiej albo z powodu pomyłki w dzieleniu ułamków dziesiątkowych. Co zaś najfatalniejsza, to że panowie ci, mieszczańskiego zwykle lub niższego jeszcze pochodzenia, nie mają najmniejszego pojęcia o wymaganiach obrażonego honoru i że w danym razie o satysfakcji jakiejkolwiek mowy być nie może. Z tego też powodu większa część naszej dobrze urodzonej młodzieży doszedłszy do wieku, w którym człowiek staje się świadomym tego, co winien sobie i swojemu stanowisku, widzi się zniewoloną opuścić szkoły i fatalne te stosunki trwać będą poty, póki pp. profesorowie albo nie nauczą się, jak należy postępować z młodymi dżentelmenami, albo też nie będą wybierani spomiędzy tych warstw społeczeństwa, z których członkami dobrze pojęty punkt honoru pozwala mieć des rencontres tego rodzaju, jak powyżej opisane zajście między Władysławem a p. Leszczewskim.

Na nieszczęście, nigdy podobno nie przyjdzie do tego, trudno bowiem wymagać od żartkiej krwi rycerskiej, by gnuśniała na katedrze uniwersyteckiej, a już o gimnazjalnej nie wspominani wcale. P. Stanisław Tarnowski jest rzadkim bardzo wyjątkiem, przypuszczam zresztą zawsze, że tylko dla oryginalności został profesorem; jest to rodzaj sportu jak każdy inny, ale trudno, by mu się poświęcano tak powszechnie jak szlachetniejszym zajęciom turfu. Ale też przypatrzmy się, jaka to różnica między p. Stanisławem a innymi profesorami z profesji. Nie słyszałem nigdy, ażeby któremu ze słuchaczy swoich powiedział, że „kłamie jak pies", albo też by go nazwał „zdechłym bydlęciem", epitetów tych udziela on tylko nieobecnym lub zmarłym poetom niskiego pochodzenia. Powiadam wyraźnie: niskiego pochodzenia, bo niechaj mi kto powie, jakiego Pol był herbu, a co się tyczy Wiktora Hugo, to jego mniemane bretońskolotaryńskie szlachectwo wydawało mi się zawsze bardzo wątpliwym i podejrzanym. Z poetami tej dystynkcji, co śp. Zygmunt hrabia Krasiński, p. Stanisław obchodził się zawsze jak dżentelmen z dżentelmenami.

Okoliczność, którą tu podnoszę, każe mi podwójnie żałować, że zniesiono po największej części szkoły, w których nauk udzielali sami duchowni. Z księdzem jest inna sprawa — obraza honoru z jego ust jest jak obraza wyrządzona przez kobietę — może ona boleć, ale skoro wszelka myśl o krwawej satysfakcji jest tu z góry i sama przez się wykluczona, więc też i na honorze nie zostaje żadna plama. Na nieszczęście, oprócz półgimnazjum bazyliańskiego w Buczaczu, które jest nadto genre canaille , został nam jeden tylko konwikt oo. jezuitów w Tarnopolu, zakład prawdziwie pożyteczny, któremu też szlachta chętnie powierza wychowanie swoich dzieci, ażeby je uchronić od konfliktów, o jakich wspominam. Na nieszczęście dalsze wszakże, nie mamy dotychczas w całym kraju jezuickiego uniwersytetu ani jezuickiej techniki i tym sposobem, utrzymuję to śmiało, przystęp do wyższych nauk jest dla naszych dzieci po prostu zamknięty, jeżeli ich nie możemy wysłać za granicę. Co się zaś tyczy konwiktu tarnopolskiego, to ma on obok nieocenionych swoich zalet tę jedną wadę, że utrzymanie chłopców jest nadzwyczaj kosztowne i że nie każdego stać na to. W tym położeniu znalazł się także Władysław.

Cała jego scheda po ojcu i po matce wynosiła śmiesznie małą sumę, zaledwie 5 000 złr monetą konwencyjną, a i tej pomimo wszelkich starań opiekuna sąd nie pozwolił ruszyć na przyzwoite wychowanie młodzieńca, przeznaczając na ten cel tylko odsetki w kwocie 250 złr. Wyrobiono mu wprawdzie obok tego stypendium szlacheckie, ale to niedługo trwało, z powodu owej niemożności pożycia z źle wychowanymi profesorami plebejskiego pochodzenia, i przyjaciel mój, którego losy opowiadam, zaraz na początku swojej kariery w świecie znalazł się w bardzo fatalnym położeniu, jak to każdy rozumny człowiek sam ocenić potrafi.

Oprócz tej specjalnej fatalności, były to w ogóle czasy fatalne dla młodych ludzi z dobrego domu, którym los odmówił przyzwoitych środków utrzymania. Nie było jeszcze weszło w obyczaj wstępować w służbę rządową — kilka prób niefortunnych przekonało bowiem szlachtę, że tylko Niemiec albo Czech dosłużyć się może wyższej rangi. Dzisiaj rzecz ma się inaczej i widzimy młodzieńców noszących najpiękniejsze nazwiska w kraju, którzy mozolnym wysiadywaniem w biurach i czterema zaledwie kilkutygodniowymi urlopami do roku dorabiają się kariery, na której końcu uśmiecha się im wolne pomieszkanie przy ulicy Czarneckiego, z szyldwachem pod oknami i szwajcarem w bramie. O władzach autonomicznych, o bankach i innych instytucjach, w których by przez stosunki familijne otrzymać można pozycję intratną, a tym samym szanowaną, nie było jeszcze mowy. Trzy więc tylko drogi stały otworem Władysławowi: albo wziąć dzierżawę, albo ożenić się bogato, albo na koniec wstąpić do wojska. Na nieszczęście, wszystkie te trzy sposoby do życia znalazły się zamknięte dla mojego przyjaciela zbiegiem nieprzyjaznych okoliczności, które w krótkości opowiem.

Gdy z jednej strony, z przyczyn, które powyżej wyłuszczyłem, dalsze uczęszczanie do szkół bez oczywistej ujmy honoru było dla Władysława niemożliwe, a z drugiej zajście z p. Leszczewskim dało niezbite dowody jego dojrzałości i całą rodzinę napełniło jak najpiękniejszymi nadziejami co do przyszłej kariery młodzieńca, przyjechał do miasta jego opiekun i szwagier, p. Ratatyński, ożeniony z panną Podborską, o dziesięć lat starszą od Władysława.

— Kochany Władziu — rzekł ten obywatel muskając ogromne wąsy i gładząc krótko strzyżoną czuprynę — tu nie ma innej rady jak tylko ta jedna, abyś wziął posesję. Są właśnie Bryndzotłuki do wzięcia: tenuta roczna wynosi 6 000 zł, drugie tyle potrzeba włożyć w inwentarz i w gorzelnię. Masz na to wprawdzie tylko pięć tysięcy, ale znajdziesz przecie kredyt, a zresztą gorzelnię można tymczasem wypuścić Żydom albo sprzedać okowitę z góry. Święci garnków nie lepią!

— I wódki nie pędzą — zauważył Władysław, który słynął z przedwczesnego dowcipu.

— Jakże ci się podoba mój plan?

— Wybornie znam Bryndzotłuki, wyborna gleba.

— Między nami mówiąc trochę jałowa i zasiewy tegoroczne liche. Ale co tam, jeden rok można przebiedować, a zawsze lepiej mieć coś niż nic. Cały sęk w tym, ażeby sąd pozwolił podjąć pieniądze z depozytu. Skoro przyjmujesz mój projekt, to chodź ze mną do konsyliarza, od którego zawisło zezwolenie.

Konsyliarzem tym był p. Rittner, jeden z tych Niemców, którzy urodziwszy się w naszym kraju i przyjąwszy nasz język jako swój ojczysty kompromitują nas wobec naszej przeszłości. Mają oni wszelkie zewnętrzne cechy polskości i przyznają się do niej chętnie, ale w duszy daremnie byś tam szukał uczuć szczeropolskich, uszanowania dla tradycji przodków, dla zasad narodowych. Są to „obce żywioły" w swojskiej skórze, jak tego dowodzi przyjęcie, którego p. Ratatyński i Władysław doznali u p. Rittnera.

Prosił ich siadać, wysłuchał, o co chodzi, wypytywał jak najgrzeczniej i jak najdokładniej o wszystkie szczegóły, a w końcu oświadczył:

— Panie dobrodzieju, póki ja będę referentem spraw małoletnich, sąd nie pozwoli nigdy na podniesienie depozytu. Gdy p. Władysław będzie pełnoletni, ha, to będzie mógł dysponować swoim majątkiem podług upodobania.

— Jak to? Dlaczego? — zawołał p. Ratatyński, zrywając się z krzesła, cały zaperzony.

— Niech mię pan dobrodziej' wysłucha cierpliwie. Prawa tutejsze, które polecają sądom współopiekę nad małoletnimi, wkładają na sędziego obowiązek równie święty i cięższy jeszcze niż ten, który ma rodzina. Rodzina może błądzić, najczęściej ze zbytku przywiązania, a czasem także z pobudek mniej chwalebnych. Sędzia jest w tym położeniu, że może zapatrywać się chłodno i bez własnego interesu.

—  Mais, ćest une insolence! — krzyknął w tej chwili Władysław — zarzucać memu szwagrowi, że mię chce okraść. Chodźmy stąd natychmiast!

— Ja, ja mam własny interes w tym, aby Władysław wziął Bryndzotłuki w posesję? Panie konsyliarzu, jakem szlachcic... — wołał Ratatyński w największym oburzeniu.

— Moi panowie, to jest biuro sądowe — odparł zimno p. Rittner — i to, co mówię, mówię z urzędu mego, jako sędzia. Ani francuskie wykrzykniki, ani gniewy nie mają tu miejsca.

Bądź co bądź, wyraz „urząd" ma swój magiczny wpływ w naszym kraju, dzięki któremu pp. Ratatyński i Podborski uspokoili się i wysłuchali cierpliwie dalszych wywodów p. Rittnera, przy czym jeden gryzł wąsy, a drugi szukał ich ręką tam, gdzie kiedyś miały wyróść, ale gdzie ich jeszcze nie było.

— Rzecz ma się tak — ciągnął dalej konsyliarz. — Dzierżawa, nawet przy znacznym kapitale wkładowym i przy wielkiej znajomości rzeczy, jest przedsiębiorstwem ryzykownym jak każde inne. Pański pupil nie ma najmniejszego doświadczenia, a kapitał jego nie wystarcza do tego interesu i najdalej za trzy lata zniknie bez śladu.

— Ale cóż będzie robił, co ma począć, panie konsyliarzu?

— Co? Kończyć szkoły, wstąpić do urzędu albo starać się o adwokaturę...

— Z czegóż ma żyć tymczasem?

— Hm, z odsetków, które wynoszą 300 złr rocznie. Przez piętnaście lat będąc auskultantem miałem tylko 200 złr, a żyłem!

Władysław tupnął niecierpliwie nogą i tą tylko niemą ozna" ką odpowiedział na cudzoziemską impertynencję, by szlachcic mógł żyć jak auskultant.

— Dobrze to panu konsyliarzowi mówić: niech kończy szkoły! Ależ bo z tymi dzisiejszymi profesorami doprawdy wytrzymać trudno. Obchodzenie się ich jest w najwyższym stopniu grubiańskie, a młody człowiek musi przecież mieć jakieś poczucie honoru...

— Panie dobrodzieju, za moich czasów profesorowie używali instrumentów, od których honor musiałby był stłuc się. natychmiast, gdyby był takiej słabej i szklanej kompleksji. W szkole, jak w życiu, honor polega na wykonaniu obowiązków, na własnym przeświadczeniu, a nie na tym, czego doświadczamy od drugich. Wielkie mi rzeczy, że profesor natrze uszu smarkaczowi, gdy na to zasłużył!

— Cest trop fort — zawołał Władysław — chodźmy! — i wziąwszy pod rękę p. Ratatyńskiego wyciągnął go na ulicę, nie dawszy mu nawet czasu pożegnać się z p. Rittnerem.

Była między nami narada, czyli nie wypadałoby Władysławowi wyzwać tego jegomości, ale uradziliśmy, że nie wypada i niebezpiecznie. Nastąpiły dalsze narady co do podniesienia depozytu i wskutek nich przypuszczono jeszcze trzy szturmy do p. Rittnera. Pierwszą kolumną wysłaną do ataku był faktor, zaopatrzony w nowiuteńką setkę w monecie konwencyjnej. Byliśmy wszyscy pewni sukcesu — ale wbrew dość naturalnemu wówczas porządkowi rzeczy i wbrew naszym oczekiwaniom kolumna nasza wraz z setką została wyrzucona za drzwi i zagrożono jej, że gdyby ponowiła atak, to pójdzie do kozy. Następnie spróbował raz jeszcze szczęścia p. Ratatyński (tym razem sam jeden), ale p. Rittner nie chciał z nim nawet mówić, oświadczył tylko, że jeżeli ma interes do sądu, to niechaj go wniesie na piśmie. Po wyczerpaniu tych sposobów wszystkich oczy zwróciły się na panią Ptaszyńską, ciotkę Władysława i bliską krewną pani Pstrzykalskiej, a tym samym i moją. Pani Ptaszyńską była to osoba nie pierwszej już wprawdzie młodości, ale zawsze jeszcze pełna wdzięku; o ile zaś tych ubyło jej z latami, o tyle przybyło na ich miejsce przekonywającej, niewyczerpanej swady. Niejeden już interes daleko trudniejszy udało się przeprowadzić za jej pośrednictwem. Otóż — co pan powiesz na to — pani Ptaszyńską wróciła z wizyty u p. Rittnera tak oburzona, tak zirytowana, że domyśliliśmy się tylko niepowodzenia jej misji, ale dopiero za parę dni dowiedzieliśmy się z jej ust bliższych szczegółów, i to nie wszystkich. Dosyć wszakże będzie powiedzieć, że, między innymi, godny ów reprezentant „obcych żywiołów" oświadczył, że jeżeli młody człowiek nie ma znacznego majątku, a szkół dla braku talentu lub z innych powodów skończyć nie może, to najlepiej oddać go do rzemiosła albo do handlu. Dodał nawet, że postąpił tak z własnym swoim synem!

Niechaj że mi teraz kto wytłumaczy, czego sobie ani wówczas, ani później wytłumaczyć nie mogliśmy, jakim sposobem pogodzić tak oczywiste sprzeczności w naturze ludzkiej. Człowiek tak pospolitego, że już nie powiem — podłego sposobu myślenia, który z jednej strony nie tylko własne dziecko oddaje do rzemieślnika na naukę i chełpi się tym cynicznie, ale nawet przypuszcza, że syn szlachecki mógłby także upaść tak nisko, a który z drugiej strony wyrzuca za drzwi faktora, gdy mu przynosi setkę! Jest to zagadka psychologiczna, dająca się chyba rozwiązać w ten sposób, że należało posłać dwie setki, ale jakże znowu człowiek rozsądny mógł żądać więcej, gdy od niego wymagano tylko, aby powiedzieć tak, zamiast nie? Zresztą faktor, któregośmy wzięli w indagację, pytał go wyraźnie, czy może żąda więcej, i właśnie wówczas Bittner zagroził mu kozą. Zagadka zostaje więc zagadką i dam panu konia z rzędem, jeżeli mi ją pan rozwiążesz.

Ratatyński nie dał się odstraszyć tymi trudnościami, muszę mu bowiem oddać sprawiedliwość, że był to człowiek niesłychanej energii. Za radą adwokata podano do sądu o uznanie Władysława pełnoletnim, poforsowano w apelacji, w Wiedniu u kamery nadwornej, a ponieważ na szczęście nie wszyscy urzędnicy byli Rittnerami, więc sprawa poszła gładko i jeszcze przed św. Janem Władysław otrzymał dekret przyznający mu pełnoletność. Na nieszczęście, także przed św. Janem, kto inny wziął Bryndzotłuki w dzierżawę, Władysław wziął z depozytu swoich 5 000 złr i nie wiedział, co z nimi począć. Tysiąc obrócił na to, by się wyekwipować, co się zaś tyczy reszty, to zdarzyło się na szczęście, że p. Ratatyńska potrzebowała właśnie udać się do wód za granicę, a Ratatyński chwilowo był w ambarasie pieniężnym. Władysław umieścił więc resztę swego kapitału u szwagra. Tym sposobem stało się, że nie wziął dzierżawy. Tym sposobem stało się także, że nie wstąpił do wojska, na walnej bowiem radzie familijnej, na której oprócz ciotek, Pstrzykalskiej i Ptaszyńskiej, także i ja byłem obecny, uchwalono, że najlepiej będzie, jeżeli Ratatyński weźmie młodzieńca z sobą do Barkocina.

Była w tym konspiracja przyjacielska i cioteczna, której się Władysław nie domyślał.

I któż by sądził, że właściwym sprawcą tej konspiracji był kochany mój sąsiad i przyjaciel, Ratatyński?

Ratatyński — zgadzała się na to ciocia Pstrzykalska i pani Ptaszyńska — nie był orłem. Był to owszem jeden z tych szlachciców, dla których już w trzydziestym piątym roku życia wszelki druk książkowy jest zbyt drobny i oczy zrywający i których, że tak powiem, wzrok sokoli zdolny jest na cały świat i na drobiazgi jego tudzież pisma patrzyć jedynie z pewnego oddalenia, nie dozwalającego zagłębiać się w szczegóły. Ratatyński był jednym z tych dawnych ludzi złożonych z cukru i spiżu — z serca i mięśni — którzy do dziś dnia pojawiają się w pojedynczych egzemplarzach, z tych ludzi, co nie wierzą w dzienniki, w kalendarze ani w książki i za których erudycję Salomon Igel nie zapłaciłby ani złamanego grosza. Ale ciocia Pstrzykalska i pani Ptaszyńska zgadzały się na to, że był to człowiek w całym tego słowa znaczeniu poczciwy. Widzieliśmy, go przed chwilą, jak się oburzył na p. Rittnera, gdy ten odezwał się ze zdaniem, że opiekun lub rodzina mogą pozwolić małoletnim krewnym rujnować się z własnego interesu. Gdyby mu nie był przeszkadzał lokal urzędowy, Ratatyński byłby się w tej chwili stał fizycznie przykry p. Rittnerowi. Powtarzam, że był to człowiek poczciwy i zacny. Otóż na owej familijnej radzie rzekł on do cioci Pstrzykalskiej:

— Już to pozwoli kuzynka dobrodziejka, że Władzia trzeba ożenić czym prędzej. Chłopak ma wszystkiego 5 000 złr i roztrwoni ten kapitalik do kilku miesięcy. Ja jako opiekun...

— Ale to nie ma o czym mówić — odezwały się obie panie — nie ma innej rady, jak tylko ożenić go czym prędzej.

— Szkoda — dodała ciocia Pstrzykalska — że Szczęsny (tak nazywał się śp. Pstrzykalski) tak zaszargał majątek! Klimcia byłaby bardzo dobrą partią dla niego! Tak jak rzeczy stoją wszakże, ja niewiele jej dać mogę, on także nic nie ma, a dziewczyna wychowana jest i przyzwyczajona inaczej... Nie ma co mówić o tym! Ależ, mój Marceli, toż przecież ty i Anielcia (z Podborskich Ratatyńska) moglibyście go wyswatać w sąsiedztwie waszym. Macie tam przecież tych panien posażnych, młodych...

— Otóż to jest właśnie, co kuzynce dobrodziejce mówić chciałem! Wezmę go na wieś do Barkocina. Anielcia jednakże jedzie do wód. Przypatrzy się u mnie gospodarstwu, obejrzy się w sąsiedztwie i niech mnie diasek kopnie, jeżeli mu się nie podoba jedna albo druga panna.

— Władysław — odezwała się na to p. Ptaszyńska — nie jest tak łatwym do wyswatania, jak sobie państwo wyobrażacie. Jest to młody człowiek, który ma to, co dziś rzadko się spotyka — ma trochę poezji w duszy! .

— Już to ty, Fruziu, zawsze wyjeżdżasz z twoją poezją — zawołała ciocia Pstrzykalska. — Nie pamiętam już, ilu naliczyłaś poetów między młodymi ludźmi, a zawsze skończyło się na...

— No, na czym się skończyło, Zuziu? Co chcesz powiedzieć? Bardzo proszę!

— Et, że też kuzynki znowu zaczynają rozprowadzać jakieś stare historie — zawołał Marceli. — Tu nie chodzi o poezję ani o koniec poezji, ale o to, że Władzia trzeba ożenić, i kwita. Zabieram go na wieś najpierw w tym celu, a potem dlatego, ażeby w mieście nie stracił pieniędzy. Ty, Fruziu, mogłabyś na parę tygodni zawitać do Sumińskich, którzy cię tak lubią, a wiesz przecie, że Lalcia jest już dobrze na wydaniu...

Stanęło więc na tym po dłuższej gawędzie, że p. Eufrozyna Ptaszyńska zjedzie do państwa Sumińskich do Młynisk i zarządzi wszystko, czego będzie potrzeba, ażeby panna Lalcia (Eulalia) Sumińska podobała się p. Władysławowi Podborskiemu, zaś p. Marceli Ratatyński wywiezie tego młodego człowieka do Barkocina i podwiezie go później do Młynisk. Nazajutrz po tej rozmowie nastąpił akt pożyczenia 4 000 złr Ratatyńskiemu przez Władysława, bez żadnych jakichkolwiek formalności prawnych. Jednocześnie Władysław zdecydował się jechać na wieś, do szwagra. Na trzeci dzień wszakże omal się wszystko nie popsuło. Była znowu herbata u cioci Pstrzykalskiej. Ciocia Zuzia uważała już Władysława jako zdeklarowanego konkurenta panny Lalci, o której istnieniu on jeszcze wówczas nie wiedział. Przypadkiem nabąknęła coś o tym— Władysław odpowiedział jej od rzeczy; ciocia Zuzia zaś wyjechała od razu z argumentem, że panna Lalcia będzie miała najmniej 150 000 posagu, a jeszcze dwa razy tyle można oczekiwać po najdłuższym życiu państwa Sumińskich. Zrobiła się wielka cisza wkoło, wywołana tak imponującymi cyframi.

— A cóż mię to obchodzi? — rzekł Władysław.

— Filut z ciebie! Skoro ci mówię, że panna jak aniołek!

— Za bogata dla mnie!

Wielki wybuch śmiechu i ogólne twierdzenie, że Władysław jest żartownisiem z profesji. Wielki wybuch sentymentu ze strony mojego przyjaciela i deklaracja tej treści:

— Wolno się państwu śmiać, ale ja mam moje zasady, od których nie odstąpię i których, jak dowiodłem, bronić potrafię krwią moją. Powtarzam, że infamią jest żenić się dla chleba...

Sensacja, bo jeden z przyjaciół p. Leszczewskiego obecny jest przypadkiem. Wywiązuje się ożywiona dyskusja. Panny Pstrzykalskie biorą stronę Władysława, ciocia Zuzia zachowuje się neutralnie, p. Eufrozyna Ptaszyńska wzdycha, Marceli Ratatyński zapala się i nabiera Władysława z góry, reszta towarzystwa dowodzi za nim, że człowiek porządny może ożenić się z bogatą panną nie ubliżając sobie. Ale Bulwer był wówczas pisarzem a la mode i Władysław zabił wszystkich Bulwerem. Wśród najstraszniejszego krzyżowego ognia argumentów pro i contra wydobył z pugilaresu karteczkę, na której wypisał był po angielsku — Władysław uczył się po angielsku — sentencję wyjętą z powieści The Caxtons. Sentencja ta brzmiała:

Fly from a load upon the heart, on the genius, the energy, the pride, and the spirit — which not one man in ten thousand can bear — fly from the curse of owing everything to a wife. It is a reversal of all natural position, it is a blow to all manhood within us!

Po polsku znaczy to mniej więcej:

„Unikaj brzemienia, które ci przygniecie serce, umysł, dumę męską, energię i ducha całego — brzemienia, którego z dziesięciu tysięcy ani jeden mężczyzna bezkarnie nie dźwiga — unikaj przekleństwa leżącego w tym, że zawdzięczasz wszystko, co masz i czym jesteś... kobiecie. Jest to sprzeczne z naturalnym biegiem rzeczy, jest to cios zadany uczuciu męskiemu".

Stało to wydrukowane w Bulwerze i tym samym ustała wszelka dyskusja. Gdyby to był napisał Korzeniowski albo Kraszewski, opozycja byłaby możliwa — ale z Anglikiem inna sprawa. Pani Ptaszyńska uścisnęła dłoń Władysławowi, a reszta obecnych zamilkła. Następnie każda z obecnych panien kazała sobie zdanie powyższe po angielsku wpisać do albumu i wielkie rozrzewnienie panowało w świecie panieńskim, gdy Władysław Habdank Podborski kontrasygnował pleno nomine et titulo wyrok wydany przez ówczesnego bohatera, a późniejszego barona i lorda, i wielbionego powieściopisarza. Me przeszkodziło to wszakże przytoczonym już powyżej okolicznościom, że Władysław pożyczył 4 000 złr swemu szwagrowi i pojechał z nim do Barkocina, a p. Ptaszyńska pojechała do państwa Sumińskich, do Młynisk, gdzie kwitła panna Lalcia.

Panna Lala Sumińska miała w istocie bardzo piękny posag, piękniejszy, niż mówiono. Ojciec dobrodziej przyznawał jej wprawdzie tylko 150 000 złr, które miały gdzieś być ulokowane w sposób nietykalny, ale ludzie znający bliżej stosunki właściciela Młynisk wiedzieli dobrze, że posiada on najmniej dwa razy tyle kapitału i tylko nie przyznaje się do niego, aby nie być narażonym na świadczenie pewnych przysług sąsiedzkich, które, między nami mówiąc, zwykle kończą się stratą. Oto niedawniej jak wczoraj, figureż-vous, mon cher ... e... jak się nazywasz? — w resursie przegrał do mnie Witold 200 złr. Chciał mi dawać weksel; oczywiście nie wypadało przyjąć, wszak honor wystarcza... a tymczasem Witold nigdy nie płaci takich długów. Gdybym był wziął weksel, mógłbym, go był odprzedać Żydowi, a ten wyegzekwowałby zaraz należytość. Otóż i Sumiński, jak mówią, pożyczał często pieniądze sąsiadom, ale zawsze tak, że nikt nie wiedział o tym. Był faktor w Gradopolu, niejaki Ehrenmann, ten wysysał całą okolicę i miał ogromne sumy do żądania od szlachty, choć sam nie miał tyle kapitału, ile potrzeba było na kupienie tuzina skórek zajęczych. Szeptano sobie do ucha, że Sumiński za jego pośrednictwem robi interesa. Rzeczywiście, kiedy raz przyjaciel mój, hr. Nowiński, zastawił u Ehrenmanna srebro z herbem Nowina, cyfrą A.J.N. i koroną o dziewięciu perełkach, a w tydzień później byłem na imieninach p. Sumińskiej w Młyniskach, mogę potwierdzić, że jadłem haniebnie chudą kurę nożem i widelcem, na których był herb Nowina z koroną hrabską i cyframi A.J.N. — ale to mię odwodzi od przedmiotu. Rdzeń rzeczy stanowi posag panny Lalci, rumianej osóbki prosto z pensjonatu, tres rouge et tres gauche , ale, ot tak sobie dla szlachcica, który ma 4 000 złr, garderobę i nic więcej, wcale buziaczek i comme de raison jedynaczka. Co zaś najzabawniejsze, to że od razu zakochała się we Władysławie, aż do ostatniego, najczerwieńszego koniuszeczka swoich uszek. Trzeba zaś wiedzieć, że Sumiński, jakkolwiek był w stosunkach z Ehrenmannem, miał taką słabość dla córki, że byłby ją wydał za mojego Grzegorza, gdyby się była uparła. Pani Ptaszyńska usiłowała parę razy wytłumaczyć mi, jak to się stało, że mariaż ten nie przyszedł do skutku, ale przyznam się, że nie rozumiałem tego nigdy.

— Elle mange les petits pois avec le couteau — odpowiedziała mi, gdy podnosiłem kasowe zalety papy i domorosłe, rumiane wdzięki córeczki. Trzeba bowiem wiedzieć, że oprócz Bulwera zaczynał wówczas wchodzić w modę także i Thackeray, którego snoby ku obrazie przyzwoitości wynalazły tylko ten jeden sposób, że nie mogąc dać sobie rady z grabkami, jadają groch nożem. — Et puis... et puls... no, jednym słowem, panienka wymawiała francuszczyznę z szwajcarska, przyznawała się otwarcie, że nie rozumie Medytacyj Lamartine'a, przenosiła Trzech Muszkieterów Dumasa nad Han d'Islande i ściągała ramiona, ile razy kto wspomniał o przecudnym ustępie z Manfreda, który rozpoczyna się od blasku księżyca, igrającego na fali — a to z powodu, jak mówiła, że kiedy księżyc świeci, a woda jest blisko, to komary tak tną, że wytrzymać nie można. Było to bardzo niepoetyczne, j'en conviens  ależ za to, gdy Władysław zaledwie z trzecią wizytą był w Młyniskach i odjeżdżał, wybiegła za nim do sieni i powiedziała mu: „Niech pan namówi pana Ratatyńskiego, żeby jutro znowu zapolował na naszych błotach, i niech panowie wieczór przyjadą do nas. Ja tak..." To „tak" nie dokończone było bardzo wymowne i byłoby wymowniejsze, gdyby p. Ptaszyńska nie była interweniowała w samą porę. Dość, że na drugi dzień poczciwy Marceli wyprowadził Władysława znowu na błota młyniskie i Władysław dostał kataru, a panna Lalcia nie pozwoliła gościom wracać do Barkocina, bo wieczór był chłodny, i Władysław, kładąc się spać w gościnnym pokoju, ku wielkiemu swojemu zdumieniu ujrzał wchodzącego tam Hryćka z ogromnym pucharem herbaty z lipowego kwiatu, z bitym żółtkiem i z peremptorycznym poleceniem, iż „jaśnie panuńcia" kazała mu to wypić. Nazajutrz zaś, po śniadaniu, nim założono konie, Sumiński oprowadził Marcelego i Władysława po gumnie i po oborze i przekonali się, że inwentarz w istocie przepyszny, a gospodarstwo takie, jakiego drugiego chyba nie było w kraju. Po czym Sumiński powiedział niby nawiasem: „Ot, człowiek pracuje, choć sam nie użyje, ale da Bóg, że przynajmniej Lalusia będzie szczęśliwa; żeby się tylko znalazł jaki poczciwy człowiek, co by szanował moje dziecko!" ' Eh bien qu'en dites-vous ? Władysław bywał w Młyniskach póki tam bawiła p. Ptaszyńska, we wrześniu zaś w ślad za nią wrócił do Lwowa.

Była znowu wielka rada familijna, wywołana lamentującym listem Marcelego, który miał podwójne zmartwienie: najpierw z powodu, że Władysław odrzucił tak świetną partię, a po wtóre, że nie miał skąd oddać mu owych 4 000 złr, które p. Ratatyńska zabrała z sobą do Karlsbadu. Zaledwie zdobył się na paręset guldenów, bo choć sprzedał z góry okowitę, ale dom miał wielki, a interesa, jak mówiłem, zawikłane... Byliśmy, ma się rozumieć, wszyscy przeciw Władysławowi i znowu tylko jedna p. Ptaszyńska stanęła w jego obronie, tymi samymi prawie słowami co pierwej:

— Państwo go nie znacie! To jest — pour ainsi dire  człowiek szklany. Najmniejsze trącenie, a kryształowy umysł tego rodzaju brzęknie boleśnie — najlżejsze tchnienie trywialne, a świetna powierzchnia zaćmi się mgłą. Ta czerwona szlachcianka z lipowym kwiatem, elle est d'un ridicule assommant...

— Moja kuzyneczko — zawołałem — gdyby to Władysław mógł mieć pewne pretensje! Dajmy na to, s'il avait le fardeau d'un grand nom a porter ... Mnie by w istocie trudno było wprowadzić w świat hrabinę Taniejewską, która by przyjmowała gości okrzykiem:  Ach, sawewu, notr rusz wasz a en wo ! Ale pani Podborska, choćby się tak ekstazjowała krowami i cielętami — od czego ją zresztą odzwyczaić można — ma foi, pojmuję, że można być szklanym, gdy chodzi o honor, ale komary, kwiat lipowy z żółtkiem i nowonarodzone cielę nie powinny by razić i najszklanniejszego umysłu!

—  Les Taniejewski ne sont pas des Montmorency non plus — odparła z przekąsem p. Ptaszyńska, a trzeba wiedzieć, że była bliżej spokrewniona z Podborskimi, z nami zaś zaledwie spowinowacona. — Podborscy są w Niesieckim — dodała.

— W wydaniu Bobrowicza! Ptaszyńscy są tam także.

— A Taniejewskich i tam nie ma! Wielkie rzeczy, że ktoś „tanio" albo „drogo" jadał albo jedzenie gotował i za to został hrabią!

To mię ubodło, przyznani się. Jesteśmy, jak tego dowodzi uczone dzieło Hipolita Stupnickiego, Taniejewskimi z Taniej e w a, co jest tylko polską formą zamiast Tannenberga, i pieczętujemy się herbem Zegar, który wyobraża mosiężną sprężynkę od zegarka w srebrnym polu i nadany był przodkowi mojemu Szpicifindrowi za to, że przybywszy z Niemiec naprawił Bolesławowi Krzywoustemu remontuar, w którym kula z iglicówki pruskiej złamała była sprężynę. Bref, je vous dirai, iż od tej pory bardzo rzadko widywałem się z panią Ptaszyńską, a tym samym straciłem na dłuższy czas z oczu jej Szklanego Władysława. Marceli tylko skarżył mi się na nią i na niego. Bo też dokuczali mu nieznośnie tymi kilkoma reńskimi, które przecież on, a nie kto inny, wyrwał ze szponów depozytu sądowego, chcąc ratować chłopca, jak szwagrowi przystało'! Muszę mu oddać tę sprawiedliwość, że aby przeszkodzić roztrwonieniu kapitału, dawał tylko po odrobinie, ale cóż, Władysław podpisywał i podpisywał weksle, a na koniec sprzedał całą pretensję Żydowi i wyjechał za granicę, bodaj czy nie w tłumoku p. Ptaszyńskiej, i nie stłukł się, tout de verre qu'il etait. Biedny Marceli miał kłopot ogromny, bo jego adwokat zaniedbał tę sprawę i Żyd nie tylko wlazł mu do tabulki, ale zlicytował mu za bezcen różne ruchomości, między innymi czwórkę szpaków, którą p. Ratatyńska przyjechała do Lwowa i za którą sam widziałem, jak Marceli zapłacił 1 600 reńskich Chrabąszczowi, a na 500 dał weksel. I to się nazywa być szklanym człowiekiem, jeżeli się płata takie figle rodzonej siostrze!

Mimo to nie chował poczciwy Ratatyński długo urazy do swego szklanego szwagierka, zwłaszcza że niespodziewany wcale spadek pozwolił mu wydobyć się z kłopotliwych interesów, w które go zapędził Władysław sprzedając swoją wierzytelność Żydowi. Historia tego spadku jest nadzwyczaj oryginalna, a ponieważ Szklany Człowiek był także spadkobiercą i dziedziczył w równej części z siostrą swoją, panią Anielą Ratatyńską, przeto muszę panu opowiedzieć zabawne dzieje tej sukcesji.

Nie pamiętam, czy już wspomniałem o tym, że matka Władysława, z domu Starowolska, miała starszego brata, któremu na imię było Paschalis, a który — według tego, co mi opowiadała ciotka moja, Pstrzykalska — posiadał nadto obok pięknego imienia, twarz ospowatą, rude włosy i olbrzymią brodawkę na nosie. Łatwo zrozumieć, że właściwości te czyniły go odrażająco brzydkim i niepospolicie śmiesznym, a że mankamentów tych nie wynagradzał ani tytuł hrabski, ani odpowiedni majątek, więc pojmiesz pan, że kawaler takiego kroju był jako epuzer zupełnie niemożliwy. O niepowodzeniach jego miłosnych można by spisać całe tomy, p. Paschalis bowiem był a ce qu'il parait wielce kochliwej natury, kochliwej w guście Mazepy, którego serce miało być jak zajezdna brama, a ponieważ się równie prędko zapalał, jak stygł w zapale, a przy tym był wielce zarozumiały i uparty w swych matrymonialnych zamiarach, więc zdarzało się, iż w jednym tygodniu po dwa, a nawet po trzy koszyki dostawał.

Wyprawy swe „po żonę" urządzał dziwak ten w sposób następujący. Co roku w jesieni opuszczał rodzinną Starowolę bramą wschodnią, udając się w konkury do najbliższego szlacheckiego dworku, gdzie była panna na wydaniu. Stamtąd po odebraniu rekuzy ruszał w dalszą podróż, której celem był znowu najbliższy szlachecki dworek i najbliższa epuzerka, a rezultatem nowy koszyk. Tak jadąc rzemiennym dyszlem od dworu do dworu, od panny do panny, a coraz szersze koło swego gniazda zataczając kręgi, przepędzał pan Paschalis całą jesień i zimę w podróży, z której powracał do domu dopiero z wiosną, zawsze bramą wschodnią, zawsze z tym samym sukcesem i zawsze w tej słodkiej nadziei, że przyszłą kampanię uwieńczy skutek pomyślniejszy.

Tak trwało lat szesnaście! Szesnastego roku powrócił p. Paschalis, właśnie wtedy już do czterdziestki dobiegający, znowu razem z bocianami do swego gniazda bramą wschodnią, gdzieś aż z okolicy Czerniowiec, tym razem ostatecznie już zniechęcony do dalszych wycieczek. Opowiadała mi ciocia Pstrzykalska, że rekuzy pięciu sióstr rodzonych, którym się był oświadczył po kolei, złamały odwagę tego nieustraszonego konkurenta. Powiadam złamały, ale wyrażenie to nie da się zastosować do tego dziwaka, który będąc nadzwyczaj upartym, a widząc bezowocność swoich zabiegów około szlachcianek, postanowił ożenić się a tout prix i „na złość" wszystkim tym okrutnicom, które odtrąciły ofiarę jego serca, mienia, imienia. Nie namyślając się tedy długo oświadczył się p. Paschalis kucharce swojej, Horpynie, został przez nią uprzejmie przyjęty i wyrobiwszy sobie indult w największej tajemnicy, stanął na ślubnym kobiercu, dobijając w ten sposób do małżeńskiego portu, aby wypocząć po długich a niefortunnych konkurach.

Mezalians ten oburzył comme de raison przeciw p. Paschalisowi całą rodzinę Starowolskich, którzy, pieczętując się Rawiczem, zaliczają się do najstarożytniejszych rodów, a będąc przez Kłusowskieh z Krasińskimi, a przez Krasińskich z saskim i sabaudzkim domem spowinowaceni, uważają się za karmazynów i choć biedni, do góry zwykli zadzierać nosa i patrzeć bardzo wysoko. Figurez-vous donc, mon cher, jaki to pomiędzy Starowolskimi powstać musiał rwetes na wieść o tym coitp d'Etat, zwłaszcza że właśnie w tym czasie kręcił się bogaty baron Szmulicki koło siostry p. Paschalisa, Maryni, późniejszej Podborskiej i matki naszego Szklanego Władysława, która będąc sierotą bawiła podówczas u ciotki swej Horodeckiej w Nalipkach, gdzie prowadzono dom otwarty. Owóż tedy ów baron Szmulicki, któremu jako neoficie głównie chodziło o świetną koligację, dowiedziawszy się o skandalicznym mariażu p. Paschalisa zwinął nagle kominka i skierował afekta swoje ku starszej Kłusowskiej z Babulina, która zamiast Maryni Starowolskiej została baronową Szmulicką i milionową panią na Zastawnej, a wszystko to z łaski p. Paschalisa i jego Horpyny!

Zrozumiesz pan zatem, że haniebna żeniaczka p. Paschalisa otworzyła pod jego stopami przepaść bezdenną i że cała rodzina Starowolskich tudzież wszystkie z nimi skoligacone domy odwróciły się od niego jak od pariasa, nie mogąc mu przebaczyć sponiewierania rodowego klejnotu ani też zwichnięcia losu Maryni, która entre parenthese miała mieć un certain faible do tego barona Szmulickiego. Daremnie starał się p. Paschalis przebłagać zagniewanych prezentami i częstokroć dość znacznymi nawet pożyczkami pieniędzy — prezenta przyjmowano, pożyczek nie oddawano, a mimo to trwano uporczywie przy raz wyrzeczonym ostracyzmie. Mianowicie kobiety nie pozwalały sobie nawet mówić o cofnięciu tego non possumus, kobiety bowiem są w rzeczach tego rodzaju, jako też w rzeczach religii i polityki daleko od nas twardsze i zwykły posuwać ortodoksję swoją aż do fanatyzmu.

Po kilku latach daremnych usiłowań przekonał się nareszcie p. Paschalis, że rodzina jego nie da się żadną miarą nakłonić do uznania dokonanego faktu i nie przyjmie nigdy do swego grona żony jego, Horpyny, z domu Burmyłło. Przekonanie to było dlań bardzo bolesne, Starowolscy bowiem z liczną swoją parantelą byli wyrocznią całej okolicy, a p. Paschalis, nawykłszy w czasie swych konkurenckich kampanii do obcowania z ludźmi, począł za nimi tęsknić i uczuł całą surowość ostracyzmu, którym go dotknęła rodzina tym głębiej, ile że nie miał dzieci, a pani Horpyna nie była wcale osobą, która by mogła wypełnić próżnię otaczającą jej małżonka. Ażeby się więc raz wydobyć spod tej klątwy, postanowił p. Paschalis zerwać ostatnie węzły, które go jeszcze łączyły z rodziną, to jest sprzedać Starowolę i wypłaciwszy każdemu z rodzeństwa schedę przypadającą mu według ojcowskiego testamentu, szukać w świecie swobodniejszego oddechu. Zamiar ten, zaledwie powzięty, został natychmiast wykonany; Starowola, odwieczne gniazdo Starowolskich, przeszła w posiadanie Prusaka, a p. Paschalis, wypłaciwszy każdemu z rodzeństwa przypadającą mu schedę i złożywszy w depozycie posag małoletniej Maryni, zabrał swoją Horpynę i wyjechał do Czerniowiec, gdzie założył sklep korzenny.

Vous concevez, że nowa ta sprawka p. Paschalisa spotęgowała nienawiść, którą Starowolscy żywili do swego kuzyna, a względnie brata. Sprzedaż rodowego majątku nie z musu, ale dobrowolnie, dla pięknych oczu d'une Horpyna dokonana, była rzeczywiście zbrodnią do nieba o pomstę wołającą, zbrodnią, którą każdy z Starowolskich osobiście się musiał czuć pokrzywdzony. P. Paschalis, którego dotąd tylko la brute nazywano, nie nazywał się od tej chwili inaczej, tylko le scelerat, 1'homme pervers, le monstre infame, pani Horpynie zaś, znanej dotychczas w familii pod imieniem la vile, dostawały się odtąd tylko epitety w rodzaju tych, których używał Ludwik XV przemawiając do swoich córek.

Aliści animozja ta zaczęła słabnąć powoli; po kilku latach bowiem dowiedziano się, że p. Paschalis sprzedając w Czerniowcach bojarom bordo i szampana robi coraz większy majątek, że nabył od Hormuzakich klucz cały pod Suczawą, że traktuje z Prusakiem o odkupienie Starowoli i że na koniec — co najważniejsze — ciągle jest bezdzietny. Wieści te, gradem po sobie następujące, przekonały Starowolskich, że le scelerat, 1'hom-me pervers, le monstre infame jest właściwie un homme tres digne et tres respectable , a jego Horpyna, czyli, jak ją wtedy zaczęto nazywać, Herminia, une jemme,il est vrai, bier, simple , jest une tres brave et tres excellente personne . Przyszedłszy do tego przekonania, poczęli członkowie rodziny Starowolskich zbliżać się do p. Paschalisa pojedynczo i w tajemnicy przed resztą rodzeństwa, ażeby nie utracić przywileju wynalazku i korzyści z tego przywileju wyniknąć mogących. Ze wszystkich stron zaczęły do Czerniowiec nadchodzić listy pełne najserdeczniejszych wynurzeń, a odzywające się do braterskich uczuć p. Paschalisa, i powiadają, że niektóre z tych odezw zaadresowane były: A Madame Herminie de Starowolska nee de Bourmillo, co niezaprzeczonym jest dowodem, że wchodzące właśnie wtedy w modę zasady polityki dokonanych faktów znalazły w rodzinie Starowolskich gorących zwolenników. Mądra ta polityka wydała niebawem błogie owoce, p. Paschalis bowiem i pani Herminia nie pozostali głuchymi na głosy krewnych wzywających ich do zapomnienia o dawnych urazach i tak tedy zapanowała wkrótce jedność, miłość i zgoda pomiędzy chrześcijanami, do której to zgody jedni tylko nie przystąpili Podborscy (Marynia Starowolska wyszła była tymczasem za Podborskiego), bądź to dlatego, że pani Maria, nie zdołając zapomnieć o tym, iż mogłaby być baronową Szmulicką, żywiła ciągle jeszcze żal do swego brata, bądź też może dlatego, że p. Hilary (tak było na imię ojcu Szklanego Władysława) zajmując się pilnie kwestią mączka i diabełka nie mógł się równocześnie zajmować innymi kwestiami.

Afekt Starowolskich ku p. Paschalisowi wzmagał się z każdym rokiem i zamienił się po śmierci pani Herminii, która w kilka lat po dokonaniu pojednania nastąpiła, w rodzaj kultu podobnego do owego uwielbienia, którym w biblijnych czasach otaczali Żydzi swoich patriarchów. Od tej pory otrzymywał p. Paschalis zawsze na imieniny liczne powinszowania i podarunki: panienki haftowały w tym celu pantofle, czapeczki i poduszki, chłopcy układali na uczczenie tej uroczystości kancony i sonety, starzy udawali się do niego po radą, zwierzając mu się niekiedy z swymi finansowymi kłopotami. Patriarcha przyjmował prezenta i powinszowania, udzielał uprzejmie żądanej rady, aluzji jednak na temat finansowych kłopotów nie chciał nigdy zrozumieć, pocieszając za to każdego zapewnieniem, że majątku z sobą do grobu nie zabierze.

Tak trwało lat kilka, aż w końcu, a mianowicie w kilka lat po wyjeździe Szklanego Człowieka za granicę, umarł p. Paschar lis ku wielkiemu zadowoleniu Starowolskich, z których każdy sądził, iż stanął nareszcie u celu swych długoletnich zabiegów. Aliści było napisane, że uwielbiany patriarcha zadziwi świat swoją niewdzięcznością, a zdziwienie to zostało wywołane testamentem, z którego się dopiero dowiedziano, że pan Paschalis zaadoptował był na kilkanaście lat jeszcze przed swoją śmiercią siostrzenicę swej żony, pannę Olgę, vulgo Olenę Burmyłło, bawiącą właśnie wtedy na wychowaniu w Krakowie, w domu niejakiego Zawirskiego, adwokata i wielkiego przyjaciela p. Paschalisa, któremu tenże opiekę nad małoletnią i egzekucję testamentu powierzył.

Owóż tedy tej przybranej córce zapisał p. Paschalis dobra swoje na Bukowinie tudzież kapitały w depozycie bankowym leżące, Starowola zaś, obciążona rozmaitymi dziwacznymi legatami, dostała się w spadku Szklanemu Władysławowi i siostrze, p. Anieli, do równego podziału.

Vous concevez, mon cher, wściekłość, która ogarnęła Starowolskich, odsądzonych w sposób tak nieprzyjemny od smacznego kąska, na który tak długo ostrzyli zęby, tym bardziej że testament ten, un vrai chef-d'oeuvre de malice et de bouffonnerie, ośmieszył ich na wieczne czasy, car figurez-vous, że p. Paschalis w nagrodę wszystkich kaligraficznych powinszowań swych bratanków i wszystkich pantofelków, czapeczek i poduszeczek haftowanych rączkami swych bratanic zapisał każdemu z-członków swej rodziny po jednym pęcherzu tudzież po dwieście guldenów, z warunkiem, aby ta kwota każdemu z legatariuszów nie za życia, ale dopiero po śmierci „na opędzenie kosztów uczciwego pogrzebu" została wypłacona.

Ale czas już, ąue je revienne a mes moutans, a właściwie do Szklanego Władysława, który na wieść o swej niespodziewanej, a tak w sam czas przybywającej sukcesji powrócił niezwłocznie do kraju dla uregulowania swych majątkowych interesów. Sukcesja ta nie była wcale tak znaczna. Starowola bowiem ma glebę zimną, a las wprawdzie piękny, ale zupełnie nieprzystępny, i warta jest co najwięcej sto tysięcy. Odtrąciwszy od tego dług Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego tudzież inne ciężary i legaty przez testatora poczynione, pozostawało Władysławowi i jego siostrze, p. Ratatyńskiej, około czterdziestu tysięcy do równego podziału. Pojmujesz pan, że sukcesja wynosząca niecałych 20 000 nie jest wcale książęcym spadkiem; cokolwiek bądź, przybywała ona w sam czas, aby szklaność Władysława ochronić chwilowo od rozbicia; po stracie macierzyńskiej schedy bowiem nie pozostawało mu nic innego, jak tylko w łeb sobie strzelić albo też odszklanić się, szukając jakiegoś zajęcia.

I znowu odbyła się u cioci Pstrzykalskiej ex re  podziału Starowoli narada, w której oprócz Ratatyńskiego, jego żony oraz p. Ptaszyńskiej i ja brałem udział przypadkowy. Ratatyński, który przy każdej sposobności chętnie sobie wystawiał świadectwo uczciwości i nieskazitelnego charakteru, mimo to, a może właśnie dlatego, iż pod tym względem nieszczególniejszej używał reputacji, wystąpił jako referent interesów Starowolskich, przemawiając w sposób następujący:

— Bóg mi świadkiem, że się wcale nie palę do tej Starowoli, bo to, panie, gleba licha, las wprawdzie piękny, ale na górach, jakby gdzieś na piecu. Choć zetniesz jodłę, to nie dojedziesz po nią wozem ani saniami. To tylko, panie, ruina inwentarza, a co by się człowiek musiał przy tym nazłościć, to strach! Nie darmo to Prusacy, utopiwszy tam jakie 40 000 talarów, odprzedali majątek ten p. Paschalisowi ze stratą. Ho, ho, panie,' Niemiec niegłupi, on wie, co robi; umie szanować pieniądze i nie decyduje się tak łatwo na stratę, jak my, Polacy. A do tego, mości dobrodzieju, obciążył nieboszczyk Starowolę długiem Towarzystwa Kredytowego i legatem w kwocie 20 000, które natychmiast trzeba wypłacić..

— Jakim legatem? — zawołała p. Ptaszyńska.

— Jak to, ma chere  — odpowiedziała p. Ratatyńska widocznie przez męża z wszystkimi szczegółami sukcesji obznajmiona — jak to? ty nie wiesz, że ten dziwak zapisał miastu Czerniowcom 20 000 na utworzenie funduszu dla corocznego wyposażenia jednego moralnego a pracowitego rzemieślnika...

—  Impossible !

— Ale tak, i to jeszcze bagatela! Wystaw sobie, moja droga, że w statucie tego funduszu zastrzegł sobie nieboszczyk pomiędzy równymi kompetentami pierwszeństwo rudym, a pomiędzy rudymi tym, którzy będą mieli brodawkę na nosie...

— Cha, cha, cha! Cest uniąue! c'est uniąue... Widzę jeszcze p. Paschalisa z rudymi włosami i brodawką na nosie. Zdaje się, że nieboszczyk musiał się kochać w tych swoich wdziękach.

— Tak, ale my z Władziem musimy za to zapłacić 20 000!...

— Masz rację, moja kochana, to rzecz smutna! Quelle ściel ąuelle scie ...

— Ależ to, panie, opowiadacie sobie tutaj dykteryjki — zawołał Ratatyński — a tu nie chodzi o to, co nas będzie kosztować brodawka p. Paschalisa, ale o to, czy mając na Starowoli 40 000 tabularnego długu a do tego natychmiastową wypłatę legatu wynoszącego 20 000, można się z tego majątku utrzymać, czyli nie. Co do mnie, to, jak Boga kocham, nie myślę wcale o tym, bo dość już mam kłopotów z Barkocinem, gdzie, Bogu dzięki, interesa są już prawie uregulowane i gospodarstwo, nie chwaląc się, idzie jak gdyby po maśle, a mimo to człowiek całe życie musi tylko harować i użerać się, aby go nie okradano. Cóż by to było dopiero w Staro woli, gdzie folwark z propinacją razem niesie ledwie 4 000, z których trzeba opłacić procenta, podatki i asekuracje? Słowo uczciwości daję państwu, że człowiek by tam nie tylko zdrowie, ale i życie musiał stracić, nimby to doprowadzić zdołał do jakiegoś ładu, zwłaszcza jeżeli się zważy, że wchodząc w ten majątek trzeba by zaraz zapłacić legat i przynajmniej część jakąś drugiej schedy. Nie, jak żonę i dzieci kocham, ja się do tego nie palę...

— Ależ, mój Marceli — przerwała p. Ptaszyńska — przecież cię nikt nie zmusza do tego, abyś brał Starowolę...

— Ja wiem — odparł zaperzając się Ratatyński — ja wiem, kuzynka myślisz, że ja, broń Boże, chcę skrzywdzić Władysława. Otóż nie, słowo honoru daję, że nie. I owszem. Niech bierze Starowolę, niech bierze, tylko, jak powiadam, interesa tamtejsze są bardzo zawikłane i nie wiem, skąd Władysław wziąłby tych 40 000, które by trzeba zapłacić wchodząc w posiadanie tego majątku.

— A nie można by Starowoli podzielić? — zapytała ciotka Pstrzykalska.

— Nie można — odparł kategorycznie Ratatyński — bo tabula jest zmazana i wierzyciele nie pozwoliliby na przeprowadzenie podziału.

— Hm, jeżeli tak — wtrąciłem nieśmiało — to może by najlepiej było majątek sprzedać i podzielić się gotowymi pieniędzmi.

— Tak, niezawodnie! — odrzekł Ratatyński — to byłoby najdogodniejsze, tylko że nie ma kupca i niełatwo go będzie dostać, bo Starowola została przez Prusaków skompromitowana na długie lata.

— Moim zdaniem — rzekła ciocia Pstrzykalska — powinien by Władysław objąć Starowolę. Jest to chłopiec młody, pełen najlepszych przymiotów i nie wątpię wcale, że wziąwszy się gorąco do pracy potrafiłby utrzymać się przy tym majątku. Jeżeli interesa tamtejsze są tak trudne, to tym lepiej, konieczność obudzi w nim energię i pozbawi go tej szklaności, z którą ostatecznie trudno by. mu żyć było pomiędzy ludźmi. Co do mnie, ja bym mu chętnie oddała rękę Klimci, której mogę dać 25 000 posagu. Z pieniędzy tych mógłby Władysław zapłacić legat i zagospodarować się troszeczkę, a Marceli i Anielcia, których dzieci jeszcze i tak nie podorastały, mogliby się na razie zadowolić procentem i pozostawić bratu kapitał tytułem pożyczki, dopókiby mu jakaś większa sprzedaż lasowa nie pozwoliła oczyścić majątku z tego długu.

Przyparty w ten sposób do muru, Ratatyński gotował się właśnie do siarczystej repliki, ale go tym razem wyręczyła p. Ptaszyńska.

— Y pensez-vous, ma chere ? — zawołała. — Zaprzęgać Władysława do takiego jarzma, kazać mu co dzień rachować się z arendarzem, targować z kupcami, zagryzać z ekonomami i parobkami, jemu, który w duszy ma tyle poezji, którego wszyscy słusznie nazywacie Szklanym Człowiekiem? Nie, nie! to byłoby barbarzyństwo! Kryształowy umysł jego brzęknąłby boleśnie przy najmniejszym trąceniu; trywialne tchnienie rzeczywistości zaćmiłoby świetną jego powierzchnię...

— Ale dajżeż nam pokój, Fruziu, z twoją poezją — przerwała niecierpliwiąc się ciocia Pstrzykalska. — Przecież trudno, aby młody człowiek posiadający tylko wcale niewielki majątek zamykał oczy na rzeczywistość, z którą się w życiu na każdym kroku musi spotykać! Wyczytałam w jakiejś książce, że poezja nie na tym zależy, aby sobie jakieś tworzyć ideały, których urzeczywistnić nie można, ale na tym, aby umieć sobie wyidealizować prozę życia i połączone z nią obowiązki. Wprawdzie nie zrozumiałam ja tego tak zupełnie, ale czuję, że to głęboka prawda, która w zastosowaniu do Władysława zamyka się tym, że Władysław powinien raz zacząć żyć rzeczywistym życiem, ożenić się i pracować.

— Nie, nie, nie!  Jamais/ — zawołała zapalając się coraz bardziej p. Ptaszyńska. — A zresztą wiesz dobrze, Zuziu, ąuelles sont les opinions Władysława sur le mariage . Pamiętasz przecie, że kiedyśmy go swatały z Lalcią Sumińską...

— Nie chciał wcale słyszeć o naszych propozycjach — przerwała ciocia Pstrzykalska — mais vous avouerez, ma chere, że między tą Lalcią a moją Klimcią jest pewna różnica.

— Nie przeczę — odparła p. Ptaszyńska uśmiechając się złośliwie — bo Klimcia ma 130 000 en moins— i zwracając się do p. Ratatyńskiej dodała półgłosem: — cent trente mille en moins et les humeurs froides en plus, nieprawdaż, że to wielka różnica!...

—  Ma chere — zawołała ciocią Pstrzykalska — vous etes...

— Ależ na miłość boską, kochane kuzynki, pogódźcie się, pogódźcie — począł dobrodusznie uspokajać p. Ratatyński, rad wielce, że mu w p. Ptaszyńskiej przybył sprzymierzeniec niespodziewany. — W sposób taki nie dojdziemy nigdy do celu. Tu nie chodzi wcale o pannę Klementynę, której, moim zdaniem, poeta taki jak Władzio nie potrafiłby uszczęśliwić; tu chodzi tylko o to, co zrobić z tą nieszczęśliwą Starowolą, której ani podzielić, ani sprzedać nie można. Co do mnie, to Bóg mi świadkiem, że się do niej nie palę, słowo uczciwości państwu daję, że nie. Ale co z tym fantem zrobić wobec tego, że trudno człowieka takiego jak Władysław zaprzęgać do podobnego pługa. Tam by, panie, potrzeba rzutkości, praktyczności, energii, ciągłego użerania się i harowania; pytam więc państwa, czy godzi się Władzia narażać na coś podobnego? Co do mnie, to przyznam się kuzynkom, że znając niepraktyczność mego kochanego szwagierka nie mógłbym się w żadne zapuszczać eksperymenta, lecz owszem, jako ojciec dzieciom, musiałbym, w razie gdyby się Starowola miała dostać Władysławowi, żądać natychmiastowej wypłaty schedy, która mej żonie przypada.

— Ależ nie ma o czym mówić, kochany Marceli — odparła z żywością p. Ptaszyńska — rozumie się samo przez się, że Starowoli nie może objąć kto inny tylko ty. Nie wątpię wcale, że przy twej rzutkości i obrotności potrafisz wkrótce uporządkować tamtejsze interesa. Z drugiej strony polegam zupełnie na znanej twej zacności i sądzę, że Władysław zrobi najlepiej, jeżeli się zupełnie zda na twoją opiekę.

Ratatyński widząc, że ma większość głosów po sobie, zaczął się zżymać i rzucać, wzywając wszystkie niebieskie i piekielne potęgi na świadectwo, że mimo całej swej przyjaźni dla Szklanego Władysława nie może przyjąć na barki swoje kłopotów z objęciem Starowoli połączonych. Coraz bardziej jednakże przez p. Ptaszyńska napierany, począł powoli słabnąć w swoim uporze, aż w końcu wzdychając i ocierając ręką oczy z łez, których tam nigdy nie było, zdecydował się objąć Starowolę i poświęcić się raz jeszcze dla tego kochanego, ale tak okropnie niepraktycznego Władysława. P. Ptaszyńska z swej strony, zobowiązała się skłonić Szklanego Człowieka, aby zadowalając się na razie wypłatą 6 000 zł pozostawił resztę swej schedy tytułem sześcioprocentowej pożyczki na hipotece dóbr Starowoli, . obowiązując się ustąpić prawo tabularnego pierwszeństwa dla innych pożyczek ewentualnie zaciągnąć się mających. Na tej decyzji zakończyła się ta konferencja. We dwa tygodnie po tym pamiętnym dniu wszedł Ratatyński do tabuli jako właściciel dóbr Starowoli wraz z przyległościami, wypłaciwszy rubis sur Vongle 20 000 magistratowi w Czerniowcach, a 6 000 złr swemu szwagrowi, co mu tym łatwiej przyszło, ile że jak się później przekonałem, miał już w chwili dopiero co opowiedzianej konferencji spisane punkta przedugodne kontraktu sprzedaży lasu w swojej kieszeni.

Ne trouvez-vous pas, mon cher, że ten Szklany Władysław jest un petit heros de roman? Około niego i z jego powodu krzyżują się i ścierają z sobą ludzkie namiętności; otoczenie jego radzi o nim bez niego i decyduje o jego losach, podczas gdy on sam zamyka się w swoim szklanym kwietyzmie, rad z tego wielce, że inni za niego myślą i działają w jego imieniu. W miarę jak nie tworząc nic, nic nie upiększając ani też nie karykaturając opowiadam jego losy, zarysowują się coraz wyraźniej postacie jego otoczenia, podczas gdy on sam, popychany ciągle falami otaczających go namiętności, zstępuje coraz bardziej na drugi plan i przesuwa się przez moje opowiadanie „jako duch jasny i bezkolorowy", nie występując prawie wcale z stanu legendy. Mimo to wmyśl się pan dobrze w postać tę, a ujrzysz pan, że to jest typ rzeczywisty, iluż bowiem pomiędzy nami takich Władysławów, dla których myślenie i działanie jest tak wielkim trudem, iż raczej aniżeli się mu poddać, wolą stać się igraszką w ręku każdego, który się za nich trudu tego podejmie. Więcej nawet powiem: rzuć pan okiem na dzieje naszego narodu, a przynajmniej na porozbiorową część tych dziejów, a ujrzysz pan, że typ Szklanego Człowieka jest niejako naszym królem-duchem, królem-duchem sprowadzonym do właściwego prozaicznego mianownika.

Tak tedy wydała owa konferencja, na której rozstrzygnięto sprawę starowolskiej sukcesji, rezultaty dla stron interesowanych pomyślne i ze wszech miar zadowalające.

Wypłaciwszy Czerniowcom legat pana Paschalisa, a szwagrowi umówionych sześć tysięcy, wszedł zacny Ratatyński w posiadanie Starowoli. Był to niezawodnie udział lwi, jak to mówią: pars leonis , ale przyznasz pan, że człowiekowi, który się dla spokoju swego szwagra poświęca, należy się słusznie pewna bonifikacja. Entre parenthese, muszę poczciwemu Marcelemu oddać tą sprawiedliwość, że zostawszy raz właścicielem Starowoli nie przeceniał poświęcenia, które go do nabycia tego majątku skłoniło, i że nie „cottował" zasług swych wyżej pari. Wprawdzie uskarżał się czasami, że nowe dziedzictwo stało się dlań przyczyną nowego „harowania", ale o tym, że się tego harowania podjął jedynie w tym celu, ażeby szklaność Władysława ochronić od rozbicia, nie wspominał wcale. Słowem, był to un homme apótre  w najszerszym słowa tego znaczeniu i można by go za przykład postawić wszystkim tym zgryźliwym „cierpiętnikom", którzy co chwila stawiają krajowi przed oczy rachunek kosztów swego poświęcenia i — niezadowoleni wysokimi posadami, którymi bardzo zresztą względne ich zasługi wynagrodzono, ani też zaszczytami i dostojeństwy, którymi ich nad miarę obsypano — utrzymują, że po ostatecznym zamknięciu bilansu zasługi i nagrody kraj zawsze jeszcze winien im trzy reńskie i centów dwadzieścia!

Oto zacny mój Ratatyński nie należał wcale do tego rodzaju „ocalaczy sytuacji". Owszem, przyznać muszę, że kłopoty i „harowanie", którymi go obarczyła ofiarność jego zupełnie bezinteresowna, nie nadwątliły bynajmniej jego zdrowia i wesołego humoru, jak się tego niegdyś obawiał na konferencji. Uskuteczniwszy znaczniejszą sprzedaż budulcowego materiału i pożyczywszy u Sumińskiego za pośrednictwem Ehrenmanna kilkanaście tysięcy, kupił sobie u Chrabąszcza czwórkę kasztanków, tym razem za gotowe pieniądze, „zaopatrzył piwnicę swą w wyborne Chdteau Lafitte  i począł używać błogosławionych darów bożych, którymi wynagrodziło niebo rzutkość jego, gospodarczość i poświęcenie. Natomiast odczuła druga jego połowa, p. Aniela z Podborskich Ratatyńska, brzemię dokonanego poświęcenia w sposób dotkliwszy.

Wątłe zdrowie tej pani poczęło powoli upadać pod ciężarem ofiary, którą na jej barki wtłoczyła c. k. tabula krajowa, przyznając jej w stanie czynnym dóbr Starowoli cum attinentiis własność tego majątku. Słabe jej nerwy rozstroiły się pod brzemieniem ciągłej myśli o doręczonym jej wyciągu tabularnym tak dalece, iż niebawem uczuła gwałtowną potrzebę podrą towania nadwątlonego zdrowia. Jakoż we dwa miesiące po objęciu Starowoli wyjechała p. Aniela do Ems i Ostendy, zabierając mężowi resztę pieniędzy, które po dokonaniu wypłat i zakupów, z pożyczki u Sumińskiego zaciągniętej, w jego ręku były pozostały.

Najbardziej zadowolony z obrotu, który wskutek konferencji wzięła sprawa starowolskiej sukcesji, był jednak Szklany Człowiek rad z tego wielce, iż dzięki ofiarności Ratatyńskiego szklaność jego od rozbicia, a osoba od skrofulicznych wdzięków panny Klementyny została ocalona. Z wdzięczności za tę przysługę, a w dodatku oszołomiony nadzieją rychłego posiadania sześciu tysięcy guldenów, skłonił się Władysław bez namysłu do wszystkich ustępstw przez Ratatyńskiego żądanych, zrzekając się mianowicie aktem cesyjnym na lat trzy prawa żądania jakiejkolwiek wypłaty kapitału na hipotece Starowoli tytułem sześcioprocentowej pożyczki pozostawionego. Vous concevez, mon cher, że przyjęciem tego warunku zrzekł się Szklany Człowiek wobec swego szwagra wszelkiej samodzielności i że wzajemny stosunek tych dwojga ludzi, przypominający od tej chwili bajkę Lafontaine'a, w której garnek gliniany puszcza się w podróż z żelaznym garnkiem, prędzej czy później będzie się musiał skończyć nieuniknioną a dla szklaności Władysława fatalną kolizją. Aliści o tym nie myślał Szklany Człowiek wcale, jemu przedstawił się obrót, który wzięła sprawa sukcesji, w najponętniejszych kolorach, posiadanie sześciu tysięcy zabezpieczało go bowiem od konieczności powzięcia jakiejś stanowczej decyzji, ostateczność, do której szklaność jego czuła wstręt nieprzezwyciężony.

Oblawszy więc dokonaną transakcję hojnie szampanem i złożywszy hołd swej wdzięczności Ratatyńskiemu w postaci angielskich szorów, a żonie jego w postaci prześlicznej bransoletki, począł Władysław żyć tak, jak gdyby szczupły jego zasób pieniężny nie miał się nigdy wyczerpać. Tysiąc reńskich obrócił znowu na odświeżenie i uzupełnienie swej garderoby, około półtrzecia tysiąca zaś na urządzenie mieszkania, które najął w teatrze Skarbka, w tym przybytku muz i diabełka, do którego kilkanaście lat później miała zajechać nasza autonomia.

Cokolwiek bądź, przyznać muszę Szklanemu Człowiekowi, że pomieszkanie swe urządził w sposób bardzo gustowny, aczkolwiek trochę fantastyczny. Mianowicie zwracało na siebie uwagę wszystkich znajomych Władysława urządzenie jego sypialni, une reminisćence des „Orientales"  Wiktora Hugo i licznych podówczas w modzie będących wschodnich poezji; Szklany Człowiek bowiem umieścił łóżko swoje — olbrzymie mahoniowe łoże — w środku swej sypialni i rozpiął nad nim namiot adamaszkowy, u wezgłowia swojego zaś ustawił palmę, której zielona korona sięgała aż do sufitu.

Zrozumiesz pan, że człowiek posiadający taką sypialnię nie może być niczym innym jak tylko poetą; jakoż niebawem przyznała Władysławowi obywatelstwo Parnasu cała stolica, z wyjątkiem kilku sceptyków, nie mogących wcale pojąć, jak można zostać wieszczem, nie wywieszczywszy ani jednego słowa. Głosy te, podnoszące się tu i ówdzie nieśmiało, zbijała p. Ptaszyńska zapewnieniem, że Władysław pisze w swoim Tusculum poemat, który z pewnością zaćmi wszystko to, co dotychczas zostało napisane, poemat, który niezawodnie stanowić będzie erę w literaturze, słowem, poemat do jakiejś idealnej wystosowany kochanki, z czterdziestu czterech pieśni złożony, a jednozgłoskowymi słowami wyśpiewany.

— Quel malheur — powtarzała bezustannie pani Ptaszynska — quel malheur, że Władysław urodził się Polakiem, a nie Francuzem, albo Anglikiem, car je ne doute guere , że poemat jego, gdyby go napisał po francusku lub angielsku, przyniósłby mu europejską sławę. Ecoutez un peu, jakie to piękne — dodawała deklamując:

 

Na rdzie łych burz,

Wśród mórz łez, krwi,

Gdzie drży cień dusz,

Myśl w mgle się lwi,

Nasz kraj wśród chmur

Lśni krwią z ciał gór;

U stóp łez zdrój,

Z ran skrzy mu jad,

Mózg żre wiedźm rój,

By ścierw zły gad...

Ból, kurcz, żal, trud

Ewą pierś — krew wre,

Ćmi wzrok mgła złud itd.

 

—  Cest sublime — wołały jednogłośnie zachwycając się panie i panny.

—  West-ce pas? — potwierdziła tryumfująco p. Ptaszyńska.

— Ale czy tylko p. Władysław potrafi utrzymać ten ton apokaliptyczny aż do końca poematu? — odważył się czasami zapytać sceptyk jaki.

— O, potrafi! bez wątpienia potrafi! — zapewniała p. Ptaszyńska. — Nie uwierzysz pan, jaki to genialny chłopiec.

—  Mais dites donc — pytano — czy to prawda, que votre neweu urządził swą sypialnię na sposób orientalny?

—  Cest la pure verite!

—  Ah, mais c'est du Yictor Hugo tout pur! — wołała któraś z pań, chcąc dowieść swej znajomości francuskiej literatury, w owym czasie bowiem czytano jeszcze książki i miano jeszcze pretensje do pewnego stopnia inteligencji.

— Quel talent! quel talent — wyrokował chór niewieści.

Zapytasz mnie pan teraz z pewnością, jakim sposobem mógł nie piszący poeta na podstawie fantastycznego urządzenia swej sypialni i przy pomocy jednej, aczkolwiek wielce rezolutnej ciotki wyrobić sobie w stolicy zjednoczonych królestw Galicji i Lodomerii pozycję literata? Ja z mej strony pozwolę sobie zapytać pana, na jakiej podstawie wyrobił sobie u nas p. Stanisław reputację wielkiego stratega, p. Paweł reputację znakomitego statystyka i ekonomisty, a p. Józef reputację uczonego fizjologa? Obydwie te zagadki ja panu wytłumaczę: oto każda u nas powaga powstaje d'une manierę spontanśe i urządza u nas jeszcze w tej mierze prawa generationis aequivocae , objaw będący niezawodnie najlepszym dowodem słuszności Barwinowskich teorii o początku wszechświata. Chcąc zostać powagą w tym lub owym zakresie sztuki lub nauki, potrzebujesz pan tylko śmiało, odważnie i bez fałszywej skromności oświadczyć narodowi: „Oto ja, Iksypsylonzet, jestem wielkim w tym a tym to zawodzie!" a jeżeli pan masz dwóch, trzech, czterech przyjaciół, którzy oświadczenie to twoje swoim poprą świadectwem, natenczas twoją już jest wygrana! Ogół przyjmie to za dogmat swej wiary, nie wdając się wcale w krytyczny rozbiór twoich uroszczeń, bo komuż np. zechce się sprawdzać, o ile aktualne jest twoje zapewnienie, że w Galicji rodzi się, dajmy na to, 151 987 654 kóp i 15 i pół snopa pszenicy?

Otóż jeżeli w dziedzinie tak ścisłej nauki, jaką jest statystyka, można sobie przy pewnej śmiałości i konsekwencji wywalczyć zaszczytne stanowisko, o ileż łatwiej zdobyć sobie uznanie na polu sztuk pięknych, a mianowicie poezji, u nas, gdzie właściwie nie ma żadnej krytyki i możliwą jest każda estetyczna teoria, nie wyłączając nawet teorii p. StanisławaTarnowskiego, według której poeta zaczyna się dopiero, od hrabiego.

Szklany Człowiek, „wykolportowany" przez ciotkę swoją na znakomitego poetę, począł używać rozkosznych owoców swojej na pniu już sprzedanej zasługi, en promenant sa popularite  w teatrze, cukierniach i salonach naszej stolicy. Powiedział to, jeżeli się nie mylę, Balzac, że chcąc się stać popularnym, potrzeba przede wszystkim se faire un visage, tj. urządzić postać swoją i twarz w taki sposób, aby ale możności zdolne były zwrócić na siebie uwagę i wbić w pamięci publiczności. Otóż trudu tego nie potrzebował sobie zadawać nasz Władysław, matka przyroda dała mu była włosy jasnego, prawie białego koloru, co mu, nawiasem mówiąc, wcale nie ujmowało wdzięków, lecz owszem, ze zdrową jego, rumianą cerą tworząc kontrast oryginalny, mianowicie w niewieścich kołach liczne zjednywało sympatie. Jeżeli pan do tego dodasz melancholijnie patrzące niebieskie oczy, postać smukłą, ruchy zgrabne i pełne pewnej arystokratycznej dystynkcji, tytuł literata, co podówczas nie było jeszcze tak jak dziś zdyskredytowane, dalej imię piękne (Podborscy są herbu Habdank i zaliczają się do najstarszych rodów naszej, prowincji), na koniec owo cokolwiek już do bajecznych dziejów należące dwadzieścia tysięcy, to zrozumiesz pan, że go niejedna matka uważała za partię w danych okolicznościach dla swej córki stosowną i że go panny zaliczały do pożądańszych epuzerów, zwłaszcza że w onym czasie niewielu było we Lwowie majętniejszych a równie dobrze urodzonych młodzieńców. Aliści wszystkie zabójcze spojrzenia i zalotne uśmiechy, którymi się z licznych stron starano przeszyć pierś naszego bohatera, odbijały się o szklany pancerz serce jego otaczający. Władysław żył tylko muzom, popularności swojej i bilardowi, na którym to ostatnim polu doprowadził się był do wysokiej doskonałości.

W niebie jednakże było napisane, że sielanka ta wiecznie trwać nie może, i właśnie w tej chwili, kiedy się nasz bohater najmniej tego spodziewał, miał w piersi jego ugodzić piorun, który szklaność jego na najwyższe miał narazić niebezpieczeństwo.

Vous vous souvenez, mon cher, że na owej konferencji, na której rozstrzygnięto sprawę starowolskiej sukcesji, zabierała głos także ciocia Pstrzykalska, stawiając kombinowany wniosek, dążący z jednej strony do załatwienia spadkowych pertraktacji, z drugiej zaś do ożenienia Władysława z córką wnioskodawczyni, panną Klementyną Pstrzykalska. Wniosek ten uległ losowi wszelkich skombinówanych wniosków, rozbiwszy się o znaną ofiarność Ratatyńskiego, który rozwiązał kwestię sukcesji w sposób już panu wiadomy; pozostawała atoli druga część tej propozycji, na razie z porządku dziennego strącona i przez panią Ptaszyńśką en bloc skrytykowana, lecz ostatecznie jeszcze nie załatwiona. Otóż więc nie należała ciocia Pstrzykalska do osób zrażających się lada niepowodzeniem, była to bowiem kobieta uparta, a programu swego lepiej od niejednego z naszych „mężów Opatrzności" świadoma; program zaś jej streszczał się w tym, aby jak najśpieszniej za mąż powydawać swe córki, dochodzące właśnie do owych latek, które są niejako Rubikonem panien na wydaniu. Po przejściu tego Rubikonu nie ma już rady: Alea iacta est! trzeba pożegnać matrymonialne marzenia, wstąpić do Towarzystwa św. Wincentego a Paulo. i oddać się pobożności.

Atoli, jak już panu mówiłem, nie było uskutecznienie programu cioci Pstrzykalskiej łatwą rzeczą, panny bowiem nie miały wcale posagu, nadto była panna Otylia trochę rachityczna, panna Klementyna trochę skrofuliczna, obiedwie zaś siostry nie posiadały onych przymiotów, które by mogły przynęcić mniej wymagających konkurentów. Entre nous soit dit — powiadam to panu w sekrecie, bo Pstrzykalscy są z nami blisko skoligaceni — entre nous soit dit istniała pomiędzy obiema siostrami najzabawniejsza rywalizacja, która była ciągłym powodem scen bardzo rozmaitych, a częstokroć nawet skandalicznych. Mianowicie zarzucała panna Otylia pannie Klementynie, że intrygami swymi odstręczyła od niej Piłowieckiego z Bączyna, podczas gdy panna Klementyna obwiniała pannę Otylię, że tylko jej knowania stały się powodem dezercji Leszczewskiego, który u wód, według zapewnień tejże panny Otylii, tyle jej miał okazywać sympatii, i dopiero przyjechawszy do Lwowa ni stąd, ni zowąd zaprzestał dalszej konkurencji.

Niemiłe zajścia te i rekryminacje powtarzały się, ilekroć młodzieniec jaki zbliżył się do którejś z obu sióstr; w ostatnich zaś czasach stał się był Szklany Człowiek jabłkiem niezgody waśniącym obie rywalki, obiedwie panny bowiem były srodze kochliwe i zarozumiałe, nie dostawało zaś jednej właśnie tyle rozsądku i taktu, ile go drugiej brakowało.

Przyjmowany uprzejmie, bywał rzeczywiście Władysław niemal co dzień w domu cioci Pstrzykalskiej, towarzyszył pannom na przechadzkach, przynosił bukiety i cukierki, obdarzając obiedwie siostry równą miarą kwiatów, słodyczy i grzeczności, nie chodziło mu bowiem o zdobycie serca żadnej z obydwu rywalek, lecz tylko o spotyklające go tam owacje, które uważał jako hołd wprawdzie miły, ale przyszłym zasługom jego słusznie należny. Vous concevez, że te zupełnie zresztą niewinne atencje Władysława wystarczały aż nadto, ażeby pannom będącym już most conditioned, a posiadającym wielką ochotę „przejść się za mąż" jak najśpieszniej, zawrócić głowy, już i tak niezbyt silne, i rozdmuchać na nowo znaną ich rywalizację.

W oczach cioci Pstrzykalskiej stał się był Szklany Człowiek, od czasu jak nań spadła wiadoma sukcesja, partią dla Klimci lub Otylci arcypożądaną, jakkolwiek bowiem Władysław wskutek znanej ofiarności Ratatyńskiego pozbawiony został widoków posiadania tabularnego majątku i w razie danym mógłby żonie ofiarować tylko ową skromną pozycję, którą w społeczeństwie galicyjskim zajmują żony dzierżawców, to z drugiej strony wynagradzały ten mankament jego już w świecie ustalona pozycja, liczne przymioty tudzież uznanie powszechne oddawane jego zdolnościom i przyszłym zasługom. Słowem, wyszedł był Szklany Człowiek u cioci Pstrzykalskiej— jak mawiał Ratatyński — „na regardy".

—  Regardez, comme il est bien — powtarzała ta zacna matrona przy każdej sposobności — regardez, jaką on sobie w świecie umiał wyrobić pozycją; regardez, jaki on dla nas uprzejmy!...

— Ależ, kochana ciociu — pozwalałem sobie z początku reflektować — czyż mógłby być nieuprzejmy?... Przyjmujecie go panie jak udzielnego księcia, prawicie mu grzeczności, zachwycacie się nim!... Nic więc prostszego, że się stara odwzajemnić uprzejmość równą uprzejmością.

—  Mais non, mon cher , ty nie wiesz — odpowiedziała na to ciocia przybierając minę tajemniczą — ty nie wiesz!... Ja ci powiadam, że Władysław bywa u nas nie bez celu.

— Ależ wiem, ciociu, wiem!... Oczywiście, że nie bez celu! Władysław jest nieco próżny, a że go nigdzie nie spotykają tak miłe owacje jak u cioci, więc oczywiście bywa tu częściej niż gdzie indziej...

— Ach, jakiż z ciebie sceptyk nieznośny! Przypominasz sobie, jak Władysław zeszłej zimy ostro wystąpił przeciw temu Leszezewskiemu?

— Przypominam.

— A przypominasz sobie, że zmusił potem tego Leszczewskiego do pojedynku?

— Przypominam.

— No i cóż z tego wnosisz?

— Ha, nic! Wnoszę, że się strzelali, a potem sobie ręce podali, a potem całą sprawę zapili szampanem.

— Ależ nie o to chodzi! Ja się ciebie pytam, co mogło Władysława skłonie do tego, by narażał życie swoje w pojedynku?

— Jak to, co go mogło skłonić?... Strzelał się dlatego, że młody człowiek wchodząc w świat musi się strzelać. Vous savez que ca pose bien dans le monde... w tym świecie, a czasami w tamtym.

—  Allons donc!... Ja ci powiadam, że powodem, który skłonił Władysława do pojedynku, była zazdrość.

— Zazdrość? Aaaa! rozumiem, rozumiem! Ciocia więc przypuszcza, że Szklany Człowiek kocha się w Klimci?

— To jest, może nie w Klimci? może w Otylii?... (a może się jeszcze nie zdecydował? que sais-je!.J Wszak wiesz, moje dziecko, że Władysław jest nadzwyczaj w sobie zamknięty i nieskory do powzięcia jakiejś decyzji.

— A więc: Entre deux mon coeur balance!Cha, cha, cha! rozumie się, że to nie z winy Otylci ani Klimci, nie wątpię bowiem, że kuzynki, każda z swej strony, robią, co tylko mogą, ażeby Szklanego Człowieka odszklanić jak najspieszniej, rozumie się, na korzyść własną.

—  Mauvaise langue, mauvm.se langue! — strofowała dobrodusznie ciocia uśmiechając się znacząco. — Enfin, kiedy już wiesz, jak rzeczy stoją, to zrozumiesz, że ja z mej strony, kochając Otylcię i Klimcię jednakowo i nie chcąc żadnej z nich losu zagradzać, nie mogę Władysława przypierać do muru, ażeby się raz zdecydował na tę lub na ową stronę. Zmuszona więc jestem zachowywać neutralność wyczekując dalszych wypadków et voila ce qui m'agace !...

— Niechże się ciocia tym nie irytuje, boby się musiała zagryźć w końcu z pęfwnością. Te dalsze wypadki nie nastąpią nigdy.

— Dlaczego?

— Dlatego, że Władysław jest Szklanym Człowiekiem, i że się nie odszklani prędzej, aż straci wszystko co do grosza... Avez-vous entendu o tym wariacie, o tym wariacie, który sobie wyobraził, że ma szklany brzuch, a którego doktor wyleczył z tej fiksacji wsadziwszy go do dorożki i wytrząsłszy go po najokropniejszych drogach?

—  Oui, j'ai entendu cela; ale cóż stąd?...

— Otóż w ten sam sposób wyleczy się i Władysław ze swej manii... Dotąd było jego życie nadto gładkie, nadto potoczyste, du train qu'il mene  jednakże wjedzie on niebawem na grudę i to go odszklani.

— Mów sobie, co chcesz, mój kochany; ja ci powiadam, że Władysław nie bywałby u nas tak często, gdyby nie miał jakichś zamiarów. On jest zajęty, i to mocno zajęty!...

— Oczywiście, że pomiędzy dwoma takimi płomieniami jak Klimcia i Otylcia zajęłaby się każda zapałka. Pensez donc: une allumette entre deux, a właściwie entre trois feux, bo jak widzę, ciocia także kocha się w Szklanym Władysławie. Ale cóż z tego, kiedy szkło, o ile sobie z fizyki przypominam, nie jest wcale zapalne; niech ciocia o tym pamięta!...

— Idź, ty, ty, ty, lamparcie! — strofowała śmiejąc się ciocia, qui aimait le raot pour rire. — Wszakże znam tego chłopca nie od dziś dopiero, a przypatrując się ciągle jego postępowaniu mogę o tym sądzić!... Nie wyperswadujesz mi więc tego nigdy, że Władysław bywając u nas tak często nie ma żadnej arriere pensie serieuse!

I rzeczywiście, prędzej by ktoś zdołał przekonać redaktora Czasu, że Lwów wcale temu nie winien, jeżeli ludzkość trapią tyfus, dyfteryt, cholera, podatki, obowiązkowa służba wojenna, ospa, kur, wekslowe długi, lirycy, fortepiany i inne plagi, aniżeli wyperswadować wówczas cioci Pstrzykalskiej, że Władysław nie żywi matrymonialnych zamiarów względem Klimci lub Otylci. Nie mogąc się atoli zorientować, ku której z nich się bardziej zwracają domniemane afekta naszego bohatera, ja nie chcąc, jak pan już wiesz, interweniować w sercowych sprawach swoich córek, ograniczała się ciocia na wyczekiwaniu „dalszych wypadków" i studiowaniu sytuacji, przeprowadzając z córkami swymi po każdej dłuższej wizycie Władysława, po każdej przechadzce w jego towarzystwie odbytej formalną ankietę dla sprawdzenia postępów tego nigdy nie postępującego romansu. Indagacje te przeprowadzała ciocia z każdą z panien z osobna, ażeby uniknąć powodu do gwałtownych scen i nie rozdmuchiwać nienawiści obiedwie siostry rozdzielającej, co się jej jednak nie udawało.

— Cóż, Klimciu? — pytała ciocia dyplomatycznie swoją beniaminkę — oświadczył ci się Władysław?...

— Nie, mamciu! — odpowiadała panna Klementyna zgryźliwie. — Jakże mi się miał oświadczyć, kiedy ta nieznośna Otylia...

— Ależ, moje dziecko, nie godzi się, nie godzi się, nie godzi się!  Cest un peche  tak się na siostrę zacinać.

— Na siostrę!... Mama się zawsze za nią ujmuje, bo mama nie wie, jaka to intrygantka! Pan Władysław byłby mi się z pewnością dziś oświadczył, gdyby nie ta Otylia...

— Unosisz się, moje dziecko, unosisz, et ćest tres mal, zaręczam ci, ąue c'est tres mal! — uspokajała ciocia. — Otylcia temu nie winna, wiesz przecie, że Władysław jest taki niezdecydowany.

— Niezdecydowany? Powiadam mamie, że p. Podborski był dziś już na dobrej drodze, ale...

— No, jakżeż to było, mój aniołku, powiedz, powiedz — przerwała skwapliwie ciocia przeczuwając nowe rekryminacje.

— Jak było?... Oto, proszę mamci, byliśmy chwilę en tete a tete , bo mamcia rozmawiała z księdzem kanonikiem, a Otylia wyszła była przygotować do herbaty. Pan Władysław korzystając z tej sposobności, oświadczył mi...

— Co, co? oświadczył?

— Tak jest! Oświadczył mi, że nade wszystko lubi kolor niebieski (panna Klementyna miała niebieskie oczy), gdy wtem wpada, Otylia i mizdrząc się, tak jak to ona umie, przerywa naszą rozmowę, zapytując pana Władysława, czy lubi smażone wiśnie? (Fabrykacja konfitur i pasztecików z kapustą była specjalnością panny Otylii).

— Ależ, moje dziecko, to że ci p. Władysław powiedział, że lubi kolor niebieski, nie jest jeszcze deklaracją...

— Tak, zapewne! Ale jego westchnienie, ale spojrzenie, które mi rzucił, gdy to mówił? Mamcia wie przecie, jakie on ma wyraziste oczy...

— Niezawodnie! To była aluzja do twoich oczek.

— Z pewnością!... Ani wątpię, że miał już deklarację sur Ze bout des levres , ale ta Otylia, ta czarna gwiazda mojego żywota!...

„Czarna gwiazda mojego żywota" była ulubioną lokucją panny Klementyny, ilekroć mówiła o swojej siostrze.

Podobny rezultat przynosiła zazwyczaj indagacja panny Otylii, z tą tylko różnicą, że się pokazywało, iż Szklany Człowiek właściwie nade wszystko lubi paszteciki z kapustą i byłby z tego powodu, przy zdarzającej się właśnie sposobności, niezawodnie złożył serce swoje u stóp panny Otylii, gdyby panna Klementyna, nadszedłszy całkiem nie w porę, nie była go zbiła z konceptu, zapytując go zalotnie, czy też już znalazł rym na „świerszcz", bo trzeba panu wiedzieć, że jednozgłoskowy poemat naszego bohatera zatrzymał się był na wierszu:

 

Gra wśród pól świerszcz

 

do którego żadnym sposobem nie można było dorobić odpowiedniego dystychu.

Vous concevez, mon ćher, że przy takim usposobieniu umysłów wzrastać musiała z dniem każdym animozja obiedwie siostry rozdzielająca, zwłaszcza że się Władysław nie oświadczył ani na temat niebieski, ani na kapuściany, obdarowując jak przedtem obiedwie rywalki równą miarą kwiatów, słodyczy i grzeczności. Niebawem też, gdy już namiętności doszły były do kulminacyjnego punktu, nastąpił wybuch, którego ostateczną przyczyną był spór o posiadanie ogromnego bukietu,. nadesłanego przez Władysława obydwu siostrom w prezencie. Każda z panien chciała umieścić dar ten w swoim pokoiku przypisując wyłącznie sobie atencję naszego bohatera, a że nie było w domu cioci Pstrzykalskiej Salomona, który by tę sprawę rozsądził, więc przyszło do ostrych słówek, do swarów, do płaczu, a na koniec... no, na koniec, U faut bien que je vous le dise , do czynu! Panna Klementyna, która była z natury wielce popędliwa, rzuciła pannie Otylii w twarz onym sporym bukietem, ważącym przynajmniej półtrzecia funta, i trafiła nim siostrę swą tak nieszczęśliwie, że prawe oko panny Otylii, jakkolwiek nie doznało wielkiego szwanku, zachowało jednakże nie dające się niczym zaprzeczyć ślady odbytej kampanii.

Zrozumiesz pan, że z okiem au beurre noir nie mogła panna Otylia pozostać we Lwowie, gdzie wzajemna niechęć sióstr obojga była powszechnie znana i trudno by było ukryć skandaliczną tajemnicę. Cała nasza rodzina zmartwiła się ogromnie tym niemiłym wypadkiem, zajścia tego rodzaju były bowiem wówczas pomiędzy paniami „z towarzystwa" jeszcze niesłychaną rzeczą: dziś nikt by sobie już tym głowy tak dalece nie suszył. Korzystając tedy ze zdarzającej się właśnie sposobności wyjechała panna Otylia ze swą bratową, panią Tymoleonową, na wieś, aby tam przepędzić czas swej rekonwalescencji, we Lwowie zaś pozostała tylko ciocia Pstrzykalska wraz z panną Klementyną, chorą również z powodu dopiero co opisanego zajścia na ból gardła.

Nie wiedząc o niczym pojawił się Szklany Człowiek nazajutrz po tej awanturze, a w dwie godziny po wyjeździe panny Otylii, w domu cioci Pstrzykalskiej z zwykłym swoim uśmiechem i dwiema paczkami karmelków. Ciocia przyjęła go z zwykłą swą uprzejmością i opowiedziała mu jedną awanturę arabską na temat nagłego wyjazdu Otylci, drugą zaś na temat bólu gardła tej biednej Klimci, której doktor kazał nie opuszczać łóżka przynajmniej przez dni trzy i która niezawodnie będzie bardzo żałować, że ją słabość pozbawiła tej przyjemności, itd., itd. Władysław zapewnił ciocię ze swej strony o wielkiej przykrości, której doznaje z powodu, iż nie może złożyć swego uszanowania żadnej z panienek, i nie zaniedbał się zapytać o bliższe szczegóły słabości panny Klementyny ani też wypowiedzieć się, jak długo myśli na wsi zabawić panna Otylia. Po wyczerpaniu całego swego podręcznego zapasu uprzejmości i współczucia zabierał się nasz bohater już do wyjścia, gdy wtem przyszło cioci na myśl, że wyjazd Otylii, słabość Klimci i wizyta Władysława tworzą sytuację mogącą stać się zarodkiem jednego z tych „dalszych wypadków", na które z taką niecierpliwością czekało jej macierzyńskie serce. Zmieniając więc nagle taktykę oświadczyła ciocia swemu gościowi, iż pójdzie zaanonsować wizytę jego „tej biednej Klimci, która się tam niezawodnie nudzić musi na zabój w. swoim łóżeczku".

— Car — dodała ciocia uprzejmie — nie potrzebujemy się przecież z panem żenować! Ne sommes-nous pas bons amis ? Wszakżeście się prawie razem wychowali, a pana Władysława znałam przecież jeszcze ot, takim chłopaczkiem.

Szklany Człowiek przyjął tę propozycję oczywiście z najwyższą wdzięcznością i znalazł się po kilku minutach w sypialnym pokoiku panny Klementyny, która, nawiasem mówiąc, trochę zarumieniona, w białym batystowym negliżyku et nonchalamment couchee na łożu boleści, wyglądała dosyć interesująco.

Nastąpiła więc zwykła wymiana grzeczności i meteorologicznych spostrzeżeń, gdy wtem odwołano ciocię do salonu, gdzie na nią oczekiwał adwokat w pilnym jakimś interesie. Widząc to chciał już Władysław pożegnać chorą panienkę, lecz ciocia rada wielce, że się na koniec zdarzył jeden z tak długo oczekiwanych „dalszych wypadków", zapewniła go, że się śpieszyć wcale nie potrzebuje. I takim to sposobem został nasz bohater sam na sam z panną Klementyną, pośród dziewiczych murów jej sypialnego pokoju.

Zagadawszy się w salonie z adwokatem — tak ciągnął dalej mój znajomy — zapomniała niebawem ciocia Pstrzykalska o Klimci, o Władysławie i o śliskiej ich w tej chwili sytuacji, była to bowiem osoba du meilleur monde, bez wątpienia, ale nadzwyczaj żywa, a nad wiek swój naiwna i roztargniona, skąd też po największej części pochodziły jej dziwactwa. Egzaltowana, niepraktyczna, rządząca się wiecznie pierwszymi wrażeniami swego nadzwyczaj ruchliwego umysłu i wierząca, że się wszystko dzieje tak jak w romansach pani de Genlis, była matka panny Klementyny najdoskonalszym typem owych pań naszych pamiętających jeszcze czasy księcia Józefa, a wykarmionych sielankami Floriana, Gessnera i Karpińskiego. Zrozumiesz pan, że u osoby takiej wszystko było srebrnym promieniem księżyca, piosnką słowika i snem konwalii i że dziwactwa jej wypływały zawsze d'un mouvement primesautier, sans arriere pensee de mauvais gout.

Dopiero po dwóch godzinach, skończywszy konferencją z adwokatem, przypomniała sobie ciocia Pstrzykalska chorą Klimcię i jej pocieszyciela; zadysponowawszy więc, aby przyrządzono do herbaty, pośpieszyła do pokoiku swej córki, ciekawa, co też tam „młodzież" porabia.

— Gdzie jest Władysław? — zapytała zdziwiona nie zastawszy tam bohatera.

— Wyszedł, mamciu, przed chwilą — odpowiedziała uśmiechając się radośnie p. Klementyna.

— Jak to? wyszedł? nie pożegnawszy się ze mną?

— Ach, mamciu! On taki był wzruszony!...

— Co? wzruszony? wzruszony, powiadasz?... — rzekła skwapliwie ciocia Pstrzykalska, spostrzegając dopiero wyraz radości malujący się na twarzy jej córki. No, mówże, mój aniołku, mów, mów!...

— Mamciu, mamciu! — zawołała p. Klementyna rzucając się w objęcia swej matki. — Wyznał mi! wyznał mi, że mnie kocha!

— Wyznał ci? Poczciwy chłopiec! O, jakżem szczęśliwa! Jakżem szczęśliwa! — wołała ciocia Pstrzykalska odwzajemniając pieszczoty swej córki. — Kto by się był po nim spodziewał tyle odwagi?... Jak to, wyznał ci otwarcie, wprost, bez ogródek? Ah, ćest surprenant! No, powiedzże, jak to było?

— To jest, kochana mamciu, wprost mi. tego nie wyznał. Mama wie przecie, jaki on nieśmiały. Ale to, co mi powiedział, c'etait si eloquent! — to było takie wymowne, że wątpić nie podobna!... Ach, mamciu, mamciu! Jaka ja szczęśliwa!

— I ja także! I ja także! No, ale jakże to było? Mów, mów, mój aniołku.

— Jakżeż ja to mamie opowiem? To, co mówił, jest może najmniej ważne, ale oczy jego, ale głos, ale to, jak bladł, jak się czerwienił, gdym mu dała do poznania, że rozumiem i przyjmuję jego wyznanie; ale to, jak potem nie mogąc stłumić swego wzruszenia wybiegł z pokoju eperdu, presąue fou !...

— Biedny, biedny chłopiec!... ce sont les tourments de l'amour — zawołała ciocia przyciskając do piersi płonącą skroń swej córki.

—  Figurez-vous, maman  — tak zaczęła panna Klementyna cedząc słówka powoli, jak gdyby się rozkoszowała przypominaniem doznanych wrażeń — figurez-vous, że po wyjściu mamy, zostawszy ze mną sam na sam, pan Władysław zdawał się zaambarasowanym...

— Zaambarasowanym? Naturalnie! naturalnie! Nie myślałam o tym wcale wychodząc do salonu...

— Taki był jakiś nieswój, taki nieśmiały... Proszę mamy, czy mi do twarzy w tym negliżyku?...

—Oczywiście, mój aniołku, oczywiście!... Wyglądasz jak różyczka.

— Otóż, proszę mamci, żal mi się go zrobiło; il avait l'air tellement saisi ! Zaczęłam więc z nim rozmowę o poezji. Pan Władysław zadeklamował mi wierszyk, który przetłumaczył z Berangera...

— Z Berangera!?...

— Tak jest, z Berangera: Beaucoup d'amour .

— Ach!

— Mamcia nie uwierzy, jak on to ślicznie przetłumaczył, szczególnie le refrain.

Nie mam na świecie tym nic a nic, Prócz miłości mej bez granic!

— Bez granic! Kochany chłopiec! Ani wątpię, że będziesz z nim najszczęśliwszą w świecie kobietą.

— O, z pewnością, mamciu! ja to czuję!... De fil en aiguille , przeszliśmy z tematu poezji na temat miłości... Ach, mamo, jaki ten pan Władysław poetyczny! Jakie on ma wzniosłe pojęcie o harmonii siostrzanych dusz!

— Wiem, moje dziecko, wiem! To złote serce ten Władysław!...

— Wkroczywszy na ten temat, począł mi się zwierzać, że jest nieszczęśliwy, że go nikt w świecie nie kocha...

— Że go nikt nie kocha?... Cha, cha, cha! Quelle idee saugrenue!

— A mówiąc to miał minę tak nieszczęśliwą, un air si piteux. et si desole, że mi się i płakać, i śmiać chciało razem.

— Biedny chłopiec!

— Prawdziwie, że był wtedy biedny, bardzo biedny!...

— Nie mogąc oprzeć się litości poczęłam go pocieszać przypominając mu przywiązanie, jakie dla niego mają siostra jego, szwagier,pani Ptaszyńska, ale on przyjmował te pociechy moje z niedowierzaniem...

— Biedaczek!

— A wzdychał tak ciężko, a spozierał tak rozpaczliwie, jak gdyby mi chciał się zwierzyć, że mu nie wystarczają miłość siostry ani też przyjaźń szwagra, ani macierzyńskie przywiązanie ciotki, jak gdyby chciał mi powiedzieć, że skądinąd wygląda pociechy...

—  Pauvre garcon!

— Aż kiedy mu dałam do poznania, że rozumiem jego tęsknotę, kiedy wyciągnąwszy doń rękę, zapewniałam go o naszej dla niego życzliwości, o tym, że mama go tak kocha jak własnego syna, wtedy...

— Wtedy?

— Wtedy uścisnął dłoń moją tak serdecznie, z takim wyrazem wdzięczności... twarz jego rozpromieniła się takim szczęściem, żem od razu poznała, jaką go napełnia uciechą myśl, że odgadłam jego tajemnicę...

—  Le brave garcon!... Ale czemuż poszedł?... Jakżebym go serdecznie przycisnęła do piersi!...

—  Cest precisement ce que je ne puis comprendre !. Już to prawda, że po tych zwierzeniach duszno nam tu jakoś było obojgu... Ja sama byłam poniekąd rada, gdy wyszedł... Widok wzruszenia, które go opanowało, bladość jego twarzy, to znów czerwoność, drżenie jego głosu, niepokój, wszystko, to było rzeczywiście emouvant!... Gdyby był dłużej tu pozostał, to nie mogłabym była powstrzymać się od płaczu. Il etait si agite, tellement saisi!...

— Tak, tak! bez wątpienia! Władysław ma serce poety, un coeur de femme. Wzruszenie to było dla niego zbyt silne! Nie dziwię się więc wcale, że uciekł nie pożegnawszy się ze mną! O, mój kochany aniołku, jakże się cieszę! Jakże się cieszę twoim szczęściem! — zakończyła ciocia Pstrzykalska ściskając córkę w swych objęciach.

Wszedłszy właśnie w tej chwili do pokoju Klimci, zastałem obydwie panie tonące we łzach rozrzewnienia, a ciocia Pstrzykalska wytłumaczyła mi powód tej sentymentalnej sceny, którą tu panu właśnie skreśliłem, porządkując trochę bezładne jej opowiadanie. J'y perdais mon latin! Władysław zrywający dobrowolnie ze swoją szklanością. Władysław decydujący się bez przymusu na krok tak stanowczy. Władysław biorący nagle rozbrat ze swoimi mrzonkami i składający serce, imię swoje i ewentualne wawrzyny u stóp panny Klementyny, wszystko to wydawało mi się bajką z Tysiąca i jednej. nocy! A jednak trudno mi było nie wierzyć tej bajce słuchając opowiadania cioci Pstrzykalskiej, które Klimcia ilustrowała co chwila nowymi a sytuację charakteryzującymi komentarzami. Vous con-cevez, mon cher, że przysłuchując się tym arabskim awanturom kładłem pewną ich część na rachunek żywej fantazji zakochanej panny Klementyny, drugą zaś na rachunek wrażliwości nieoszacowanej cioci; pomimo to pozostawało' jeszcze dosyć, ażeby mi uczynić postępowanie Władysława niepojętą, nierozwiązalną, sfinksową zagadką.

Pożegnawszy więc ciocię i kuzynkę, pobiegłem do Władysława, aby go wybadać w tej mierze, przechodząc jednak koło mego pomieszkania, spostrzegłem go przed sobą, idącego ze. spuszczoną głową, krokiem szybkim a trwożliwym, jak gdyby się obawiał pogoni.

— Władysławie — zawołałem uderzając go z lekka po ramieniu.

Szklany Człowiek spojrzał na mnie przerażonym wzrokiem.

— Ach, to ty? — zawołał, skwapliwie ściskając mi obie ręce. Jedno spojrzenie na zakłopotany, wyraz jego twarzy wyjawiło mi wszystko to, czego mi wytłumaczyć nie mogły komentarze panny Klementyny. — Szukam cię właśnie, byłem u ciebie dwa razy! Mam do ciebie pilny interes...

— Służę ci, mój drogi — rzekłem uprzejmie, tłumiąc w sobie śmiech, który we mnie budziło jego zakłopotanie.

— O nie! Nie tutaj! — odparł oglądając się trwożliwie. — To sekret, wielki sekret!...

— Cóż takiego? Może spisek? — zawołałem śmiejąc się. — Jeżeli tak, to ostrzegam cię; ostrożnie ze szkłem!...

— Nie, mój drogi! To rzecz osobista! — zapewniał spoglądając na mnie błagająco.

— Jeżeli tak, to chodźmy — rzekłem z namaszczeniem. I wprowadziłem go do mego saloniku.

Szklany Człowiek usiadł w najciemniejszym kącie pokoju, zakrył oczy rękami, westchnął i rzekł:

— Nie mam odwagi!...

— Możeś ją zgubił na schodach — zawołałem usłużnie. — Poczekaj, poślę służącego, aby ją odszukał.

— Jakiś ty nielitościwy! Śmiejesz się wtedy, kiedy ja ze smutku umieram! — zadeklamował patetycznie.

— Cha, cha, cha! Est-il farceur celui-la? O ile ja wiem, jesteś dopiero kandydatem do małżeństwa, a nie do ostatniego pomazania.

— Jak to? Więc już wiesz?...

— Naturalnie, że wiem o wszystkim, wracam właśnie od cioci Pstrzykalskiej...

— Cóż tam mówiono? powiedz, powiedz!...

— Mówiono, że przez dwie godziny rozmawiałeś z Klimcią o miłości.

— O poezji, mój drogi, o poezji...

— O miłości czy o poezji, to wszystko jedno! Faktem jest, żeś się przed nią uskarżał, iż jesteś nieszczęśliwy, że ciebie nikt nie kocha, a że takie zwierzenia w danych okolicznościach i przy odpowiednim towarzyszeniu westchnień i spojrzeń, których nie oszczędzałeś, uważać można za deklarację...

— Ależ, mój kochany, ja nie miałem zamiaru! Słowo ci daję, że nie miałem zamiaru!...

— Jak to nie miałeś zamiaru?... A któż ci kazał deklamować Klimci jakieś wiersze, zwierzać się przed nią z twoich sercowych tajemnic, wzdychać, zawracać oczy, udawać nieszczęśliwego, słowem, robić wszystko, ażeby ją zmusić do współczucia? Przyznasz, mój kochany, że szturmując w sposób taki przez dwie godziny do serca tej kamiennej Diany, co stoi nad studnią w rynku, można by ją zmiękczyć ostatecznie, a cóż dopiero Klimcię, która, jak wiesz, ma dla ciebie wiele sympatii.

— Ależ, mój drogi, ja nie mam najmniejszego powołania do małżeńskiego stanu — wołał Władysław chodząc wielkimi krokami po pokoju. — Ja pannę Klementynę poważam; mam dla niej wiele życzliwości a nawet przyjaźni, lecz właśnie dlatego nie mógłbym być jej mężem... Mój drogi, ja to czuję, że nie zdołałbym jej uszczęśliwić!... co tu robić? Mój Boże! Mój Boże!

— Podzielam najzupełniej twoje zdanie i dlatego to powinieneś — dziś już za późno —- ale jutro rano pójść do cioci Pstrzykalskiej i oświadczyć jej otwarcie i.szczerze wszystko to, co mi tu powiedziałeś...

— Ja się na to nigdy, nigdy nie odważę!...

— Dzieckiem jesteś, mój drogi! Musisz to zrobić, car il y va de ton honneur! Wprowadziwszy nierozważnie w błąd te panie, powinieneś je z błędu wyprowadzić jak najśpieszniej...

— Ach, gdyby tu była ciocia Ptaszyńska...

— Dlaczego?... Właśnie że to szczęście, iż pani Ptaszyńska bawi teraz na Wołyniu, bo jestem przekonany, że byś jej w tej sprawie użył za pośredniczkę...

— Niezawodnie!...

— Otóż krok taki byłby nadzwyczaj niedelikatny. To, co zaszło pomiędzy tobą a Klimcią, jest waszą tajemnicą i nie godzi się w to mieszać osób trzecich... Zresztą prędzej czy później zejdziesz się z Klimcią gdzieś w świecie. Czyż nie lepiej przełamać jak najśpieszniej lody, które po tym, co zaszło pomiędzy wami, czas jakiś istnieć muszą? Będzie tam zrazu może trochę płaczu, ale ostatecznie znajdzie otwartość twoja i delikatność zasłużone uznanie...

— Nie, nie! Ja się na to nigdy nie odważę! Idź ty, mój drogi. Ty znasz moje uczucia. Powiedz, że nie miałem wcale zamiaru, że mi żal tego, co zaszło — wolał Władysław łkając prawie od wzruszenia.

— Niezawodnie, że pójdę i będę się starał być twoim adwokatem. Chodzi mi tu bowiem także o ciocię i o kuzynkę, lecz wierzaj mi, że załatwienie tej sprawy byłoby właściwie twoją powinnością.

— O, jakżeż ci się za to odwdzięczę — wołał Władysław ściskając ze łzami w oczach obie ręce. — Przyjacielu mój drogi, tyś moim zbawcą! moim aniołem stróżem!

— Jak mi się odwdzięczysz? oto idąc spać, przyznam ci się bowiem, że jestem dziś bardzo zmęczony i śpiący, a i tobie by spocząć potrzeba! — odparłem trochę zgryźliwie, car je vous avouerai  że mnie w tej chwili irytowała słabość charakteru tego Szklanego Człowieka.

Nazajutrz rano, właśnie gdy się ubierałem, wszedł do mnie Władysław w podróżnym stroju. Twarz jego nosiła ślady bezsennie spędzonej nocy.

— Przyszedłem się pożegnać, mój drogi — zawołał ściskając mi ręce i uśmiechając się smutnie.

— Jak to, więc wyjeżdżasz?...

— Wyjeżdżam do Algeru...

— Do Algeru? A to po co?

— Zginąć!

Żal mi się zrobiło biedaka, począłem mu więc perswadować, przedstawiając mu szaleństwo jego zamiaru, ale wszelkie moje perswazje nie odniosły żadnego skutku. Tego samego dnia w południe wyjechał Władysław dyliżansem do Krakowa.

Możesz sobie kochany pan wyobrazić burzliwą scenę, którą nazajutrz po mej rozmowie z Władysławem przebyć musiałem w domu cioci Pstrzykalskiej, wywiązując się z mego poselstwa. Żale opuszczonej Dydony, Medei lub Ariadny są niczym w porównaniu do spazmów impetycznej Klimci po wysłuchaniu mojego orędzia. I cóż pan na to powiesz? Cała ta burza zwróciła się przeciwko mnie! Według mniemania panny Klementyny bowiem, powinien byłem, jako najbliższy jej krewny, co najmniej na bigos posiekać Szklanego Człowieka; zdanie, do którego się prawdopodobnie po części przychylała i ciocia Pstrzykalska, powodując się słabością dla swej córki.

Spazmy Klimci i płacz cioci trwały około trzech godzin; wystaw sobie pan, co by się było działo, gdyby Władysław przyszedł był „osobiście wypić piwo, które nawarzył, a zrozumiesz, że Szklany Człowiek nie był tak bardzo głupi, kiedy mając wybór pomiędzy spazmami Klimci a kulami Kabylów Abd el Kadera, wybrał... lecz o tym się dopiero później dowiemy.

Wyjazd za granicę był rzeczywiście najroztropniejszym jeszcze wyjściem z położenia, w którym się znajdował bohater nasz w obecnej chwili, wzięcie jego bowiem zaczęło się chylić ku upadkowi. Grunt lwowski ma to do siebie, że na nim bardzo szybko wzrastalją, ale też i bardzo szybko upadają niezasłużone popularności. W Krakowie to rzecz inna! Cest une autre paire de manches! Tam pierwszy lepszy z wielkich ludzi, wyśrubowany przez ciocie i kuzynki na „powagę", może dożyć lat matuzalowych, nie utraciwszy ani jednego ze swych pożyczanych piórek, zwłaszcza jeżeli chodzi co dzień na mszę świętą i spowiada się przynajmniej co miesiąc — tu zaś, na tym demokratycznym lwowskim bruku drą się popularności prędzej jeszcze od butów, a że każda z takich upadłych wielkości żal potem czuje do świata i do ludzi, więc też nie ma pod słońcem miasta, gdzieby było tylu „wzdychaczów i miękiszów", jak tego rodzaju ludzi nazywa nadworny poeta Ruchu Literackiego, pan Stefan z Opatówka.

Otóż więc popularność Szklanego Człowieka zaczęła się była drzeć właśnie w owym czasie. Od czasu wyjazdu pani Ptaszyńskiej ucichł był rozgłos nie dośpiewanego jednozgłoskowego poematu, sława orientalnego łoża i ocieniającej go palmy przebrzmiała była także, ce truc avait fait son temps, wypadając więc z łaski cioci Pstrzykalskiej, czyli — jak mawiał Ratatyński — przechodząc z „regardów na wzgardy", tracił nasz bohater ostatni kawałek gruntu pod nogami i nie pozostawało mu nic innego, jak tylko usunąć się z widowni, starając się, aby go zapomniano. Jakoż nie wywołał wyjazd Władysława wielkiej sensacji, zwłaszcza że ciocia Pstrzykalska, ażeby zbić z toru zbyt domyślnych, dała z mej namowy w trzy dni później mały raucik, na którym się wybornie bawiono, w tydzień potem nie mówił już nikt o Szklanym Człowieku i zapomniano go całkiem, tak jak gdyby to nie był autor nie wyśpiewanego jednozgłoskowego poematu i właściciel orientalnego łoża, lecz — Panie odpuść! minister bez teki!

Jakoś w miesiąc po tych zajściach pojawił się we Lwowie Ratatyński, nadzwyczaj jakoś zakłopotany. Zszedłszy się z nim u Żorża na obiedzie, a nie widziawszy go od czasu wyjazdu Władysława, zacząłem comme de raison rozmawiać z nim o naszym bohaterze, ubolewając nad jego szklanością, która go zapędziła aż do Algeru.

Ratatyński spojrzał na mnie przenikliwym wzrokiem.

— Jak to, ty nie wiesz? — zawołał.

— A cóż mam wiedzieć? — odpowiedziałem zdziwiony.

— To, że on siedzi w Ostendzie...

— W Ostendzie! Cha, cha, cha! Cest unique! Ja sądziłem, że on się od dawna już upędza za Beduinami, a on siedzi w Ostendzie... Ale żartujesz, mój Marceli, cóż by on robił w tej nudnej Ostendzie?...

— Pojechał niby to pożegnać moją żonę. Pojmujesz, jeżeli ktoś jedzie do Afryki, aby zginąć, to musi wprzód siostrę pożegnać.

— No i siedzi cały miesiąc w Ostendzie — dodałem udając, że nie spostrzegłem ironicznego tonu mego towarzysza.

— Et, gdzie tam! wstąpił po drodze do Hamburga i przegrał osiem tysięcy w rouge et noir!

— A to ptaszek!

— Pewnie, że ptaszek! — ciągnął zgryźliwie dalej Ratatyński. — Człowiek nie dość ma swoich kłopotów, jeszcze się musi kłopotać takim szaławiłą.

— A na cóż się nim kłopotać?

— Toż muszę teraz jechać po panicza, gdzieś aż do Ostendy, a tu same żniwa, sam prask.

— Więc wraca do kraju?

— No pewno, że wraca! Gdzieżbyśmy go puścili.

— Dlaczegoż go macie odwracać od zamiaru? Kto wie, może by zrobił karierę, bo że jest odważny, to o tym wiem, a co do beduińskich kul, to przyznam ci się, że nie bardzo wierzę w ich celność.

Ratatyński rzucił mi znów przenikliwe spojrzenia.

— Ooooo, nieee! Gdzieżbym ja na to pozwolił, żeby mój szwagier karku nadstawiał gdzieś hen za morzem. A nuż zechce nieszczęście, taj zabiją! Aaaaa, nieee! słowo uczciwości daję, że na to nigdy nie pozwolę! Wszakże ja jestem prawie jeszcze jego opiekunem!

— A cóż będzie robić?

— Co będzie robić? Ożeni się...

— Ależ kiedy nie chce...

— Co to nie chce? Musi! musi! Gdzieżbym ja mu dał zginąć, takiemu zacnemu, takiemu zdolnemu chłopcu. Toż przecież lepiej ożenić się aniżeli dostać kulą w łeb.

—  Cest selon!

— Et, bo wam fiu, fiu! w głowie wszystkim!... Przynajmniej nie gadajże tak przed Władziem, jak go zobaczysz, bo to szkoda chłopca! Marnuje się! Marnuje!... A ty nie wiesz, co to za poczciwe serce!... Trochę niepraktyczny, to prawda, ale serce, ale głowa, ho, ho!

Gdzieżbym ja mu dał zginąć? — dodał Ratatyński ocierając palcem z oka łzę, której tam nigdy nie było. — Ja go tak kocham, tak kocham, tak kocham! Słowo honoru daję, jak rodzonego brata! Słowo uczciwości, ja mu nie dam zginąć, ja na to nigdy nie pozwolę!

Troskliwość Ratatyńskiego o los jego szwagierka była dla. mnie rzeczą niepojętą, tym bardziej że znałem dobrze szlachcica, i dobrze wiedziałem, iżby się tak wielce nie martwił, gdyby kulka beduińska w stosownej chwili przemazała w stanie biernym dóbr Starowoli cum ottinentiis onę pozycję, która tamże była zapisana na rzecz Władysława. Domyślałem się więc, że pieczołowitość ta musi być natury algebraicznej i wyrażać jakowąś cyfrę figurującą w ekstrakcie tabularnym Starowoli lub Barkocina, ale jaką? tego domyślić się nie mogłem. C'etait du grec pour moi! Wtem nagle przypomniawszy sobie, że Szklany Człowiek na rachunek schedy swej otrzymał był tylko sześć, a wedle słów Ratatyńskiego w Hamburgu przegrać miał osiem tysięcy, zapytałem znienacka:

— Skądżeż Władysław wziął tyle pieniędzy?

— A czyż ja wiem — odparł Ratatyński spozierając na mnie z ukosa. — Prawdopodobnie musiał gdzieś pożyczyć — dodał po chwili na pozór obojętnie.

Domyśliwszy się, że wetknąłem palec w otwartą ranę, nie nalegałem więcej, lecz wstawszy od stołu pożegnałem mego towarzysza życząc mu szczęśliwej podróży.

Vous concevez, mon cher, żem sobie głowy wcale tym nie suszył, jaka może być przyczyna troskliwości poczciwego Ratatyńskiego o losy jego szwagra, aliści wypadek chciał, że w kilka dni później będąc u mego adwokata wpadłem na trop tej zagadki. Mianowicie zastałem tam Ehrenmanna, który był, jak pan wiesz, ministrem finansów ojca Lalci Sumińskiej i załatwiał les affaires galeuses tego zacnego obywatela. Usłyszawszy przypadkiem wyraz „Starowola" wymówiony przez tego finansistę, rozciekawiłem się wielce, jaki może być powód skłaniający pana Ehrenmanna do zajmowania się tymi dobrami, jakoż po jego odejściu, zapytawszy w tej mierze mecenasa, dowiedziałem się, że chodzi o superonerację schedy Władysława, na Starowoli ciążącej kwotą dziesięciu tysięcy złr m.k., to zaś na zasadzie aktu notarialnego, mocą którego to aktu obowiązał się p. Władysław Habdank Podborski uiścić rzeczoną sumę w terminie lat trzech, a to pod rygorem kary konwencjonalnej w kwocie złr m.k. dwustu za każdy tydzień zwłoki. Vous conce-vez, mon cher, że wobec dokumentu w taki sposób sporządzonego wszelkie — jeżeli miał jakie kiedy — nadzieje Ratatyńskiego, iż mu szwagier czekać będzie z wypowiedzeniem kapitału czas jakiś ponad termin przy pertraktacji spadkowej oznaczony, spełzły były zupełnie i że Marcelemu chodzić musiało o powstrzymanie Władysława, ażeby za jego pomocą ochronić się przed nieuniknioną po trzech latach egzekucją, a może i licytacją Starowoli, słowem, że mu o to chodzić musiało, by Szklanego Człowieka bogato ożenić, a ożeniwszy skłonić do tego, by dług ten sam zapłacił, nie dopuszczając do egzekucji, lecz owszem, przedłużając ile możności termin wypłaty poprzednio stypulowany. Był to rzeczywiście jedyny możliwy ratunek, w,wypadku bowiem śmierci Władysława za granicą wchodził oczywiście wierzyciel w jego prawa, kary konwencjonalne zaś byłyby niezawodnie pochłonęły nadwyżkę schedy, w razie gdyby Ratatyński umówionego nie dotrzymał terminu, że zaś takowego wcale nie będzie mógł dotrzymać, o tym dziś już wiedział poczciwy Marceli, zwłaszcza. że oprócz owych dziesięciu, ewentualnie czternastu tysięcy, ciążyło jeszcze na Starowoli piętnaście tysięcy zaprenotowanych na rzecz Ehrenmanna, ogółem 29 do 30 000 płatnych w przeciągu lat trzech.

Z tego, o czym się u adwokata dowiedziałem, wypadało:

l-o, że Sumiński osidlił Ratatyńskiego siatką pajęczych nici ze wszystkich stron i że szwagier Władysława musi być powolnym narzędziem młyniskiego nababa.

2-o, że żoną przez Ratatyńskiego Władysławowi upatrzoną nie może być kto inny, tylko Lalcia Sumińska, na koniec 3-o, że panna Lalcia Sumińska musi jeszcze zawsze myśleć o Szklanym Człowieku.

Wszystko to było tak jasne, że mi się nietrudno było tego domyślić, ale jakich środków użyje Ratatyński, by skłonić Szklanego Władysława, aby się ożenił z osobą jadającą les petits pois avec un couteau i zachwycającą się cielętami a nienawidzącą księżyca w poezji zpowodu komarów, które tną wtedy; gdy księżyc świeci, tego domyślić się nie mogłem.

We dwa miesiące po tych wypadkach, wróciwszy z Karlsbadu, gdzie jeździłem dla poratowania nadwątlonego zdrowia, zmuszony byłem wyjechać na wieś dla poratowania nadszarganej kieszeni. Majątek mój graniczy, comme vous savez  o miedzę z Barkocinem, ówczesną rezydencją Ratatyńskich, i leży w sąsiedztwie Młynisk, których najpiękniejszą podówczas ozdobą była znana już panu panna Lalcia Sumińska. Nie mając nic lepszego do roboty postanowiłem odwiedzić moich sąsiadów, zaciekawiony wielce opowiadaniem mego arendarza, który zdając mi sprawę z powiatowych ploteczek opowiadał mi o mieszkańcach Barkocina i Młynisk niestworzone rzeczy.

— Jaśnie pan hrabia nie wie — tak relacjonował mój reporter — taże panna Lalcia od Sumińskiego — to ona idzie za tego panicza z Barkocina.

— Za jakiego panicza z Barkocina?

— Za brata od pani Ratatyńskiej, za tego pana Władysława, że to go już raz chcieli żenić z panną Lalcia, ino co ją sobie nie spodobał, taj uciekł był gdzieś aż za morze.

— To pan Władysław jest w Barkocinie?

— A jest, jest! proszę jaśnie pana hrabiego! Przywiózł go gdzieś aż zza morza pan Ratatyński. Ale to cała komedia, dalibóg, cała komedia!

— Jaka komedia? — zawołałem zaciekawiony.

— Jak ten panicz z Barkocina był tutaj tamtego roku, tu ta panna Lalcia, ona się w nim zakochała, co aż strach! Aj, jak ona się w nim zakochała! Ona powiedziała ojcu, co ona umrze, jak ona nie dostanie tego pana Władysława. Stary Sumiński tak kocha córkę, co strach, a jak zobaczył, co ona nie chce gadać z żadnym kawalerem, tylko furt płacze za tamtym, to się tak przestraszył, co zaraz dał Ratatyńskiemu tysiąc reńskich, co by pojechał tam za morze, taj nazad sprowadził tego pana Władysława. Ratatyński pojechał, taj sprowadził, a teraz gadała mi Ehrenmannowa, co już będzie wesele z pewnością.

— Nie może być.

—Dalibóg, co tali! Ten Sumiński to robi wszystko, co zechce panna Lalcia. Ona — z przeproszeniem jaśnie pana hrabiego — trzyma za łeb swego ojca; a ojciec trzyma Ratatyńskiego za to, co mu pożyczył pieniędzy, a Ratatyński trzyma za łeb swojego szwagra. To oni się tak trzymają wszyscy za łeb i panicz z Barkocina zrobi tak, jak zechce Ratatyński, a Ratatyński będzie chciał tak, jak zechce Sumiński, a Sumiński będzie chciał tak, jak zechce panna Lalcia. Koniec końców pan Władysław się musi ożenić.

— A to zabawne.

— A co może lepszego zrobić? Co miał, to wszystko stracił. On by powinien obiema rękami brać tę Lalcię, kiedy mu ją dają, bo dla niego to jest interes, ein wahres Gluck! Ale Sumiński taki Kopf, co on na to przystaje, a jeszcze się prosi, co by pan Władysław wziął jego córkę, to ja tego, dalibóg, nie rozumiem!

— A ty skąd wiesz, że się prosi?

— Jak ja wiem? Oni tam w Młyniskach, to jakby wszyscy powariowali, takie tam teraz komedie. Co tam Ehrenmann nawoził ze Lwowa książek, a co obrazów, to strach! W same żniwa, jak miał przyjechać ten pan Władysław, to Sumiński posłał na gwałt mularzów gdzieś aż za Lwów do jakiegoś hrabiego, co by się tam przypatrzyli jakiemuś budynkowi w ogrodzie i postawili w Młyniskach koło stawu taki sam.

— A cóż to za budynek?

— Proszę jaśnie pana hrabiego, to nie budynek, to wygląda jak jama, ta że w niej kopią glinę, tylko co takie wielkie jak jaki pokój i całe z kamienia. A co to kosztowało! ts, ts, ts, to strach! Bo kamień trzeba było sprowadzać aż znad Dniestru, a budowało się w same żniwa, w sam prask!

— I do czegóż służy ten budynek? — zapytałem nie mogąc się jeszcze zorientować.

— A czy ja wiem? Państwo chodzą do tej jamy co dzień i siedzą tam cały wieczór, a jak miesiąc świeci, późno w noc.

Oni tam siedzą, piją herbatę, rozmawiają i patrzą się na staw, bo tak lubi pan Władysław. To dla niego Sumiński zbudował tę jamę.

— Cha, cha, cha! — parsknąłem przypomniawszy sobie trafne spostrzeżenie, które przed rokiem zrobiła Lalcia krytykując pierwszą scenę Manfreda. — A komary? Nie wiesz, czy bardzo tam dokuczają komary?

— Właśnie, proszę jaśnie pana hrabiego, gadają lokaje, co tam komary tną tak, co aż strach!

Lalcia w roli romantyczki, Lalcia w grocie nad stawem przy świetle księżyca, to mi się wydało d'un cocasse tellement reussi, że całą noc spać nie mogłem wyczekując niecierpliwie poranka, aby pojechawszy do Młynisk przypatrzyć się temu widowisku, którego reżyserem, jak się domyślałem, nie był kto inny, jak tylko nieoszacowany Ratatyński. Skoro więc minęła obiadowa pora, kazałem zaprząc i pośpieszyłem najprzód do Barkocina, gdzie jednak nie zastałem nikogo; państwo wraz z „paniczem" (tak nazywano w Barkocinie Władysława) wyjechali byli do Młynisk, gdzie też i ja podążyłem za ich śladem.

Gospodarz i jego córka przyjęli mnie z najserdeczniejszą uprzejmością, gościom ich był zaś mój przyjazd widocznie nie na rękę.

Wydało mi się przynajmniej, jakoby w chwili mego wejścia do salonu zamienili z sobą Ratatyńscy spojrzenie pełne jakiejś nieokreślonej obawy, podczas gdy na twarzy Władysława osiadł wyraz pociesznego nad wszelki opis zakłopotania.

Ciążyła w tym saloniku atmosfera jakiegoś przymusu i fałszywego patosu. Ściany ozdobione były kolorowymi litografiami przedstawiającymi galerię kobiet Szekspira; na stoliku przed kanapką stał w ogromnym etruskim wazonie bukiet już nieświeży, którego na wpół opadłe kwiaty zasypały były dywanik na stoliku leżący deszczem pożółkłych liści; w kącie nareszcie, za kanapką stał na piedestale gipsowy biust Byrona w wieńcu uschłych już i grubą warstwą pyłu pokrytych bławatków: le tout jurant z pół tuzinem szklanek stojących na fortepianie a napełnionych próbkami tegorocznego zboża.

Widok tego realistyczno-poetycznego bigosu najzabawniejsze czynił wrażenie, na pierwszy rzut oka bowiem poznać było można, że Byron, Szekspir, kwiaty i bławatki, słowem, że całe . to poetyczne mise en scene jest tam, że tak powiem, tylko na popasie, podczas gdy zdrowa, czerstwa, realistyczna proza, reprezentowana przez owe próbki pszenicy, właściwym i prawowitym domu jest gospodarzem.

Podobne wrażenie wywoływał widok Lalci, czerstwej, zdrowej i rumianej jak zwykle, a przystrojonej w suknię fantastycznego kroju. Suknia ta była wybornie zrobiona i zdradzała każdym fałdem styl pani Ratatyńskiej, pierwszej wówczas w powiecie elegantki, lecz nie harmonizowała wcale z rubasznymi po trosze wdziękami panny Sumińskiej. Lalcia wyglądała w tym stroju jak piwonia, której by ktoś kazał udawać lilię lub konwalią.

U va sans dire, że wobec napiętego nastroju towarzystwa, spłoszonego trochę moim przybyciem, spadł cały ciężar prowadzenia rozmowy na moje barki; starałem się więc wywiązać z tego zadania jak najlepiej, wspierany po części przez Lalcię, która śmiejąc się tym zdrowym, serdecznym śmiechem, co to z serca pochodzi, wyglądała mi tak jak student poza szkołą, un etudiant qui fait l'ecole buissonniere . i można było dla tej żywości i naturalności przebaczyć zwyczaj posługiwania się nożem przy jedzeniu młodego grochu, lichą francuszczyznę tudzież parafiańskie jej sympatie dla nowonarodzonych cielątek.

— Wu sawe — zawołała Lalcia znienacka — pan Władysław napisał wiersz, prześliczny wiersz! cha, cha, cha! Nie uwierzy pan, jak mnie to zabawiło, gdym się dowiedziała, że pan Władysław wiersze pisze.

— A to dlaczego? — zapytałem rozciekawiony.

— Bo w pensjonacie uczono nas literatury podług Laharpe'a, a ile razy mowa była o jakimś poecie, to madame zawsze mówiła: U e mor an milui san trez! więc byłam przekonana, że ci poeci, co wiersze piszą, już wszyscy dawno pomarli, cha, cha, cha!

—  Elle est d'une naivete charmante! — zawołała pani Ratatyńska, aby osłabić wrażenie tej ekstemporacji, podczas gdy Ratatyński, domyśliwszy się, że Lalcia powiedziała coś niestosownego, uczuł się także w obowiązku interweniowania i chrząknąwszy z całych płuc, spojrzał z ukosa na Władysława, który pod ciężarem tego spojrzenia spuścił oczy, rumieniąc się po same uszy.

— A nie można by usłyszeć tych wierszy? — zapytałem bez najmniejszej złej woli.

— Czemuż nie? — odparła pani Ratatyńska — Władziu, zadeklamuj nam twoje wiersze!

Ale Władysław nie był wcale usposobiony do deklamowania. Więcej umarły aniżeli żywy, siedział nasz bohater przykuty do miejsca chłodnym spojrzeniem Ratatyńskiego i nie wątpię wcale, że w tej chwili żal mu było niezmiernie, iż uległszy namowom szwagra dał się odwieść od zamiaru wyjechania do Algeru.

— No, Władziu, nie dajże się prosić! — zawtórował basem Ratatyński.

— Kiedy nie umiem na pamięć tych wierszyków — odparł Władysław rzucając wkoło spojrzeniem niemal błagającym.

— To nic! to nic! — podchwyciła skwapliwie panna Lalcia i sięgnąwszy sans fagon w zanadrze, wydobyła spod stanika misternie zwinięty różowy papierek, który podała naszemu bohaterowi, dodając z zalotnym uśmiechem:

— Oto są pańskie wiersze! Ja je zawsze noszę na sercu!

Naiwne to oświadczenie wypowiedziane było z taką dobroduszną prostotą, z takim serdecznym uczuciem, że dla nich każdy inny na miejscu Władysława będący byłby z pewnością zapomniał o rubasznym ruchu towarzyszącym tej deklaracji. Aliści, bohater nasz zajęty był tylko myślą ocalenia swej szklaności, zagrożony w tej chwili obcesowym wystąpieniem Lalci, i trzeba było nowego chrząknięcia i nowego spojrzenia Ratatyńskiego, aby go skłonić do wyciągnięcia ręki po papierek, który mu podawała Lalcia uśmiechając się i wpatrując się dobrotliwie w zakłopotane jego oblicze.

Z rezygnacją ofiary, która kładzie głowę pod topór kata, sięgnął Władysław drżącą ręką po swoje wiersze, które odczytał głosem żaka recytującego kopę wierszy, zadanych mu za karę przez hipochondrycznego profesora. Było to tłumaczenie Berangerowskiego Beaucoup d'amour, które tak niegdyś zachwyciło biedną Klimcię — wiersz ani tak bardzo dobry, ani też bardzo zły; mimo to czułem się w obowiązku chwalenia go nad wszelkie wyrazy, ażeby dodać trochę otuchy zakłopotanemu poecie.

—  Mais c'est charmant, mon cher! — zawołałem udając zachwycenie, podczas gdy panna Lalcia zwinąwszy misternie ów dla niej tak drogi papierek chowała go z nabożeństwem w swoim poetycznym archiwum. — Winszuję ci, winszuję serdecznie! A najbardziej cieszy mnie to, że zmieniłeś twe dawne zapatrywania.

— A to w czym? — zawołał żywo Władysław.

— W tym, że jak widzę, umiesz słusznie ocenić prawdziwe uczucie... Tak jest! Bogatym jest ten, w którego sercu żyje miłość wielka, miłość bez granic, chociażby, jak mówisz, „nie miał w świecie nic a nic"!

— Ah, que vous avez raison, mon cher! — zawołała pani Ratatyńska rzucając mi spojrzenie pełne wyrazu wdzięczności. — Kto kocha, a szczerze, a serdecznie, ten się nie powinien na to oglądać, czy go od przedmiotu jego miłości rozdziela przepaść majątkowa, choćby największa. Au bout du compte c'est lui qui donne le plus!

— Niezawodnie! hm, hm! Niezawodnie! — pośpieszył potwierdzić Ratatyński. — Skrupuły w takim razie nie mają sensu! Hm, hm! Słowo honoru daję, najmniejszego sensu.

— W istocie — rzekł Władysław patrząc na mnie zdziwionym wzrokiem i mówiąc powoli, jak gdyby przez sen. — W istocie nie myślałem wcale, aby to z tych wierszy wypływało...

— Ależ wypływa! najoczywiściej wypływa — zawołałem skwapliwie, rzucając pani Ratatyńskiej znaczące spojrzenie.

— A jednak — odparł jakby wahając się Władysław — w Caxtonach powiada Bulwer wyraźnie: „Fly from a load upon the heart..."

— Dajże pokój z Bulwerem, Władysławie — zawołałem tonem najgłębszego przekonania. — Śliczna mi powaga! Przecież go nie będziesz stawiać na równi z takim poetą jak Beranger...

— To jest!, hm! hm! ja sądzę — zaczął niepokojąc się Ratatyński, który jeszcze nie dowierzał moim zamiarom.

— Ależ nie mieszaj się, mój Marceli! — przerwała skwapliwie pani Ratatyńska. — Ty tego nie rozumiesz!... Kuzynek ma rację, najzupełniejszą rację!

I wskazała mu okiem Władysława, który spuściwszy oczy zamyślił się głęboko, rozważając prawdopodobnie, kogo wziąć za kierownika swego dalszego postępowania: czy Bulwera, który go już tylu w życiu nabawił kłopotów, czyli też Berangera, pod którego chorągwią mógł się wyzwolić spod ciążącej mu tyranii Ratatyńskiego, nie tracąc nic ze swojej poetyczności.

Nawiasem mówiąc, uśmiechała mu się wcale ta nowa chorągiew, wiejąca nad bezpiecznym małżeńskim portem, dojadły mu bowiem były aż do żywego ciągłe chrząkania Ratatyńskiego, który potrafił mu był wyperswadować, iż powinien-się koniecznie ożenić z Lalcią, aby w ten sposób naprawić zło, które wyrządził swej familii, obdłużając swoją schedę i narażając w ten sposób szwagra i siostrę na nieuniknioną ruinę. Nie potrzebuję panu mówić, że brutalny cokolwiek a sprytny Marceli nie szczędził Władysławowi z tego powodu wyrzutów i wymówek; wiemy przecież, że nabywając Starowolę „poświęcił się" był Ratatyński dla swojego szwagra. Vous concevez donc, dlaczego chrząkania Ratatyńskiego działały tak deprymująco na naszego bohatera.

Muszę to panu jeszcze powiedzieć, że przebyte w ostatnich czasach przygody odszklaniły były już po części Władysława, szklaność ta bowiem, którą się tak lubił popisywać, nie była mu wcale wrodzona, lecz tylko przyswojona i stała w diametralnym przeciwieństwie do jego charakteru i usposobienia. Bohater nasz nie był to wcale ów iustus ac tenax proposili vir, na którego tak chętnie pozował, ale safanduła, kandydat na grubo-płaskiego galicyjskiego mosterdzieja, snob, któremu się gwałtem zachciało udawać romansowego bohatera. En somme był to jeden z tych w Galicji tak popularnych typów, które mając wiecznie przed oczyma idealne jakieś zwierciadełko spoglądają w nie bez ustanku i urządzają wszystkie swe wystąpienia w sposób taki, aby im było do twarzy. Wysnuwszy z Bulwera credo swej szklaności, tak jak niegdyś wysnuł z średniowiecznych romansów Donkiszot credo swego błędnego rycerstwa, uwierzył był Władysław zapewnieniom pani Ptaszyńskiej, że mu z tą pozą przystojnie, i postanowił żyć i umierać dla swej szklaności. Aliści wieniec ów laurowy, który w mniemaniu naszego bohatera zdobił jego głowę, przedziczał był, jak już wiemy, w najrzeczywistszą a bolesną cierniową koronę, którą brutalna dłoń Ratatyńskiego coraz głębiej wbijała w jego skronie. Męczeństwo stawało się co dnia nieznośniejsze, ile że w całym swoim otoczeniu nie miał biedny męczennik ani jednej współczującej duszy, która by mu dodała otuchy zachwycając się jego szlachetnością i wytrwałością, a w miarę tego rosła z dniem każdym i pokusa.

Jeżeli więc Szklany Człowiek nie uległ był dotychczas presji Ratatyńskiego, to tylko dlatego, że mu wstyd i żal było zleźć ze szczudełek, na których rad stawał przed samym sobą. Nie potrzebuję zatem panu dowodzić, że dowolna moja interpretacja Berangera przypaść mu z pewnością musiała do smaku, była ona bowiem „złotym mostem" dla jego szklaności, terenem umożliwiającym mu transakcję pomiędzy jego skrupułami a najgorętszym pragnieniem, słowem, drogą pośrednią, ułatwiającą mu honorowe wyjście z pozycji rozpaczliwej i łączącą możliwośó nasycenia wilka z ocaleniem tak drogiej naszemu bohaterowi pozy.

Podczas gdy Władysław ciągnął w myśli paralelę pomiędzy zasadami Bulwera a Berangera, toczyła się dalej rozpoczęta rozmowa, do której pani Ratatyńska, Lalcia i ja przyczyniliśmy się po kolei, młócąc oklepany temat miłości mniej lub więcej sentymentalnymi komunałami. Szklany Człowiek, znacznie już udobruchany, przysłuchiwał się tej rozmowie marząc i walcząc jeszcze resztkami swoich skrupułów, gdy wtem zdarzył się wypadek, który ostatecznie przekonał Władysława o niezaprzeczalnej wyższości filozofii Berangera nad teoriami angielskiego bąroneta. Mianowicie zdarzyło się, iż panna Lalcia wygłaszając jakiś miłosny aforyzm zbudowała odnośne zdanie par le plus grand des hazards w sposób taki, iż obydwa jego okresy rymowały z sobą jak wiersze w poczciwych kantyczkach. Nie pamiętam już dobrze tego wiekopomnego zdania, ale rym utkwił mi w pamięci: miłości i wzajemności! Ce netait pas plus malin que ca !...

Otóż zaledwie te dwa dźwięki bliźnie a z sobą tak z częstochowska sparowane uderzyły o ucho naszego bohatera, natychmiast rozpromieniła,się jego twarz wyrazem jakiejś nadzwyczajnej lubości, jakiegoś niepojętego zachwytu. Otworzył usta i z piersią bez oddechu wlepił w Lalcię wzrok pełen czci i podziwu wpatrując się w nią jak dewotka w obraz cudowny, podczas gdy Lalcia, nieświadoma swojego niespodziewanego triumfu a zaniepokojona nagłym przeobrażeniem twarzy Władysława, spuściwszy skromnie oczy rumieniła się aż po samą szyję.

—  Mais c'est charmant! — zawołała entuzjastycznie pani Ratatyńska spostrzegłszy, jak dalece Lalcia zaimponowała Szklanemu Człowiekowi. — Cest charmantl Czy uważałeś kuzynek: Lalcia zrobiła wiersz!...

—  Mais oui! Uważałem, uważałem — odparłem udając zdumienie, a natężając wszystkie siły, aby nie parsknąć serdecznym śmiechem.— C'est etonnantl ćest admirable!

— Cóż w tym tak dziwnego? — zapytała skromnie Lalcia, zaambarasowana tym niespodziewanym powodzeniem. — Tak mi się to jakoś samo złożyło...

— Jak to? Więc pani o tym nie wiedziała? — zawołałem udając najwyższe zdumienie.

— Nie, wcale!...

— A więc pani improwizowała! Cest encore plus surprenant!

—  Me kes kilia de si surprenan? — odparła z prostotą parafianka. — Wszak to się może każdemu przytrafić.

— Voyez-vous comme elle est ravissante! — zawołała unosząc się pani Ratatyńska. — Taka poetyczna, a tak wolna od zarozumiałości. Chodź tu, moje dziecko, niech cię ucałuję!

I patrz pan, co mogą pochwały! Upojona swym powodzeniem Lalcia poczęła recytować aforyzm za aforyzmem:


Miłość wypełnia przepaści i równa różnice,
Wygładza góry, doły i znosi granice!

 

itd., może z jakie pięć zdań, równie głęboko pomyślanych, jak i zrymowanych misternie. Bohater nasz bujał w siódmym niebie ekstazy.

— Co za szkoda tego talentu! — szepnąłem mu półgłosem.— W tak prozaicznym otoczeniu zmarnieje z pewnością. A jakby się mógł pysznie rozwinąć dans un milieu plus ideal, przesadzony na grunt właściwy, otoczony stosowną pieczołowitością?

— Więc sądzisz, żem powinien? — zapytał mnie Władysław, wpatrując mi się w oczy roziskrzonym wzrokiem.

— Oczywiście! Oczywiście! Jako poeta powinieneś! Jest to niemal twoim honorowym obowiązkiem! Ja na twoim miejscu oświadczyłbym się natychmiast.

— Nie, nie!... nie tutaj... Później... może w grocie i może na spacerze nad stawem — odparł skwapliwie Szklany Człowiek, któremu do spełnienia tak ważnego aktu trzeba było widocznie odpowiedniej kulisy.

Aliści w niebie było napisane, że bohater nasz obejść się będzie musiał tym razem bez gwiazd i księżyca, bez szklanego wód zwierciadła, bez woni kwiatów, szumu drzew, piosnki, wietrzyka i tym podobnych poetycznych akcesoriów: odgadłszy bowiem, o co rzecz idzie, a nie mogąc już dłużej hamować swej niecierpliwości zainterweniował brutalnie Ratatyński, sic orsus toro ab alto:

— Et, co tam długo gadać? Ja powiadam, że w całym świecie nie znalazłby nikt ze świecą dobrańszej pary jak Władzio i panna Eulalia... Słowo honoru daję, że by nie znalazł!... Słowo uczciwości dają, że nie!..

Rubaszne te słowa, tubalnym wyrzeczone głosem, spłoszyły całe towarzystwo, które, z wyjątkiem Lalci, Władysława i enfant terrible Ratatyńskiego, zerwało się z miejsca tak jak stado kuropatw i pośpieszyło ku fortepianowi. Ruszywszy ramionami i rzuciwszy mężowi gromiące spojrzenie, rozpoczęła pani Aniela wykonanie będącego wówczas en vogue Karnawału weneckiego, tłukąc gorączkowo po klawiszach, podczas gdy ja, przypatrując się z udanym zajęciem stojącym w szklankach próbkom zboża, zawiązałem z Sumińskim nader zajmującą rozmowę o właściwościach saskiego żyta, nie spuszczając jednakże z oka bohatera i jego Beatryczy.

Panna Lalcia zaambarasowana srodze rubasznością Ratatyńskiego, zarumieniwszy się jak piwonia, odwracała wstydliwie twarz swoją od Władysława, skubiąc par contenance jakąś różę z stojącego na stole bukietu wyjętą i ogryzając jej listki, podczas gdy Władysław, rumieniąc się jak mak polny, to znowu blednąc jak chusta, zbliżał się ku niej drobnymi kroczkami, kołując jak cietrzew na tokowisku. Kto wie, jak długo trwałaby ta zabawna scena, gdyby nie nowa interwencja Ratatyńskiego, który nie mogąc już dłużej się hamować, pochwycił ramię Szklanego Człowieka i popychając ku Lalci, sprowadził w ten sposób ostateczną katastrofę.

We dwa miesiące później odbył się w parafialnym kościele ślub pana Władysława Habdank Podborskiego z panną Eulalią Sumińską. Miodowe miesiące przepędzili państwo młodzi za granicą, nad brzegiem jeziora Leman, fantazjując, robiąc sonety, madrygały, triolety et probablement autre chose aussi. Niebawem jednakże nastąpiła reakcja; Lalcia wróciwszy do kraju zerwała stanowczo z idealnym kierunkiem męża i zwróciła się znowu kil prozie, cielętom i innym czworonożnym zwierzętom. Nie potrzebuję panu mówić, że realistyczny zwrot ten wyszedł młodemu stadłu na pożytek, jakkolwiek równocześnie z inauguracją tego nowego kierunku przeszedł ster małżeńskiej nawy w ręce pani Podborskiej. Pałacowa ta rewolucja, w imię pantofla podjęta, odbyła się w największym spokoju. Odziedziczywszy po śmierci ojca pół miliona, ustaliła Lalcia rządy swe ostatecznie, a Szklany Człowiek pogodził się najzupełniej ze swoim losem. II va sans dire że pani Lalcia wyforytowała męża swego niebawem na powagę, czemu się pan wcale dziwić nie będziesz, gdy powiem, że państwo Podborscy mieli doskonałego kucharza i dobrze zaopatrzoną piwnicę. Szklany Człowiek jest dzisiaj powiatowym marszałkiem, delegatem krakowskiego Towarzystwa Ubezpieczeń, posłem na sejm i rajchsratu, kędy wraz z tylu innymi szklanymi ludźmi siedzi na prawicy pana Kaiserfelda i głosuje zawsze w myśl polityki rządu.
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